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RYGA, 25.11. — Tel. wł. — 
Z Moskwy otfzynwno tu mfor-
macje, Iż w calem państwie sc-
wleckiem odbywa się gorączko­
we przesuwanie wojsk. Pułki, 
które zdają Me być Stalinowi naj 
-wierniejsze, przewożone są do 
stolicy, podczas edy oddziały 
garnizond moskiewskiego wysy­
łane są na krańce państwo. 

Wskutek tych gwałtownych 
tranilokacyj na kolejach sowie­
ckich panuje zupełny chaos. Po­
ciągi pasażerskie kursują z c-
gromneml opóźnieniami. Na nie­
których Imjach ruch osobowy 
jest zupełnie wstrzymany. 

Stalin nie ufa Jul nikomu ! po­
wołał na swego doradcę w spra­
wach armii generała Halina, 
Niemca, ' który umieścił swój 
sztab w hotelu Mctropoi na pla­
cu' Teatralnym w Moskwie. 
Halm podpisuje rozkazy do ar-
m|, z dodatkiem „niemiecki at­
tache wojenny SSSR". 

Jeden z rozkazów z takim pod 
nisem ogłoszony został w gaze­
cie wojskowej „Krasnala Zwle-
*da". To publiczne przyznanie 
6le do ścisłej, współpracy woj­
skowej miedzy Sowietami a 
Niemcami wywołało konsterna­
cje w ambasadzie niemieckiej w 
Moskwie. 

Ambasador nlemelckl von Dir-

ą | l _ - » « J - i J ą l 

żadnej 
raa RUfflan i 

'cksen zwrócił się do komisaria­
tu spraw zagranicznych s wy­
rzutami z powodu opublikowania 
rozkazu Halma, wskazując, ze 
traktat wersalski zabrania Niem­
com utrzymywania attache woj­
skowych przy obcych rządach. 

Równorzędnie donoszą, ze do 
szkoły lohrlczej w Lipecku przy­
było wielu oficerów niemiec­
kich. Pozatem pojawili się ofice­
rowie niemieccy w Kainie na 
Uralu, gdzie się znajduje główna 
podstawa, „Awiachirmi" t. ]. so­
wieckiego związku obrony po­
wie trznej. (M). 

RYOA, 25.11. Z Moskwy do­
noszą, iż 4 dowódców korpusu 
zostaje odwołanych ze swych 
stanowisk, a 6-ciu wyższych ofi­
cerów sztabowych armii czerwo 
nej zostało aresztowanych. 

Redaktorzy „KrasnoJ Zwie-
zdy" Gamarrdk, EJdeman, Djeg-
tiarew został) usunięci. Oamar-
trik był szefem PURA, cryli or­
ganu, którego zadaniem było czu 
wantę nad nastrojami armjl czer 
wouej. EJdeman pełnił funkcje 
dyrektora wojskowej akademj: 
czerwonej armii, zaś Djejrtfarcw 
był pcmobmklem i prawą ręką 
OarmanTka. 

Okaeało się, łż osoby te, po wo 
lane do śledzenia nastroju w s 
mjl czerwone], same byty naj­
bardziej nieprawomysne. 

• P. Prezydent R: 
"wyjechał wczoraj do Wisły na 
Słąsku Cieszyńskim, gdzie spę­
dzi kUka dni iw pałacu myś1zv-
gfcim Komory Cieszyńskiej. 

Powrót pana Prezydenta Rze 
czyriospoilłoi spodziewany jest 
w czwartek M> piat* Heżątego 
tygodnia. • - •—• 

Wobec tego "" notaJca, która 
wczoraj ukazała się w „Robołni-
łuT o mające* się odbyć dzisiaj 
konferencji miedzy panm Prezy-
deotam Rzeczypospolitej, a Mar­
szalkiem Pusudsktai, nie może 
być oczywiście prawdziwa, tern 
więcej, nie, można poważnie trak 
iować bifofmącyj „Robotnka" o 
temacie i rezultatach konferencji, 

Wyiard P. Peezvd*nia U kurtff a czawwwl sprawiediiwośd 
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Dziś rano rozpoczął się tu proces, wiem RtebuszynsWm. Akt rjsk*r 
przeciwko 4 profesorom I 4 Inżylżenia zawiera nawet wszystka* 
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Chwila oditjdn p. Prezydenta Ricc irponxte j . M doiocune polowanie ttoto-
pariowe na Śląsku. Na MMjdi fl. Prezydedt zegna sie w oknte wjgenu z dy­

gnitarzami cywilnymi. 1 łopatowymi. 

nfcrom, którzy przez 10 lat pra 
cowali na placówkach gospodar­
czych Sowietów, nie mieszając się 
wcale do polityki. 

W mowie oskaiżycletsklel pro 
kurator Krylenko zarzucił oskar­
żonym działalność kontmrewokt-
cyjną.w porozumieniu z emigra­
cją rosyjską. Mówiąc o metach 
stano Francji, Krylenko nazwał 
Poincarego .krwawym psem". 
Zwrot ten wydrukowały urzędo­
we „Izwlestfa". (U . , 

tła Jakich podstawach opłera 
sic ten akt oskarżenia w tym pro 
cesie, wykazał przed kUcu dniami 
„E upress PoTanny*4. umieszczając 
Js&tp. Jakowłewa z Berlina, stwier 
dzajacy, Iż potrzebne „dokumen­
ty" zostały poprostu zakupione u 
specjał istów-fatszerzy. 

Dalszą podstawą aktu oskar­
żenia są rzekome ^zeznania" sa­
mych oskarżonych, które, Jak 
się okazuje, są łówniei sprepa­
rowane przez O. P. U. 

Oto np. według aktu oskarżę 
nia oskarżony prof. Ranem 
miał zeznać. Iż podczas swego 
pobytu w Paryżu w latach 1927 
— 1929, prowiadztł kilkakrotnie 

I pertraktacje z byłym wybłtnyin 

szczegóły tych rzekomych per» 
traktacyj. 

Tymczasem Paweł Rtabt* 
szynskt zmarł w dnhi 19 Heca 
1924 roku 1 został pochowany ttt 
paryskim cmentarzu Batignofles. 

Czekteta, który sporządzał to 
„zeznanie", nie wiedział popro* 
stu o tym fakcie I skomprorroto* 
wat cały akt oskarżenia. » 

Dymisja nMstra 
sprawiedKwoid Rzeszy 

Antypolskie alarmy na drucie z Berlina 
Z a b e s l o interwenci* Ligi Herodów z powodu błahych zaiśi na tatku 

BERLIN. 25.11. — Teł. wt — 
Partja gospodarcza, której przed. 
stawicie! dr. Bredt zasiada w ga 
blnecie Bruninga w charakterze; 
ministra sprawiedliwości, powzkf, 
ła uchwałę, w której' oświadcza. 
Iż rozwiązanie wielkich zagad* 
nlen zarówno w poHryoe wewuo* 
trznej jak I zagranicznej Niemiec, 
nie może nastąpić w oparciu d 
socjalną demokrację. 

W myśl tej uchwały wezwała; 
paTtja gospodarcza dr. Bredta do 
ustąpienia z rządu. Minister spra 
wtedliwoścl zastosował się do 
tego wezwania. 

W kołach poWtycznych ośwtad 
czają, że kanclerz Brunlng nie 
ma narazte zamiaru obsadzania 
teki minlska sprawiedliwości 

Depesze wczorajsze, podane 
przez „Express Poranny", do­
niosły o niebywałe] kampanii 
przcciwpolskiej, wszczętej przez 
czyrmlkl niemieckie z powodu 
wypadków. Jakie się wydarzyły 
w kMcu miejscowościach' Gór­
nego Śląska na de namiętnej agt-
Jwcfrsrjberceei? ~ * —" "mi 

Dalecy Jesteśmy od usprawie­
dliwiania Jakichkolwiek eksce­
sów skierowanych przeciwko 
Niemcom, czy też Innej mniej­
szości narodowej. 

ogłosiły komunikat treści naste-1 botnlka polskiego I przodownika | w uozcłwej opinii pubtłeznej go-
pującej:. 4 ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ 

W zwiarku z wiiją Itkalną, jaki od­
była s(« pod pKe-wodiiictwem prery-
denta kotnlsłt mieszMrt Calondera w 
Bfzetlu paw. rybiUckleco pr«y adzlai* 
poUUego członka komisji mieszane] p. 
mliriitra MorawsWo»o 1 uaciehilki wyr 

Pt* 
|wodzkta«o p. BytifcowHaąs. 
Jewoda drazytekj wy 
w a ą f t W ^ j , ^ * 

isfin a i H i ^ i | j t i p i a 

policji paltałwowej, 
to hałas -wszczęty przez wrogą 
Polsce - prasę nabiera zupelWe 
jasnego i zdecydowanego wyra­
zu. 

.Ale propaganda polakcdercza 
idzie jeszcze daJeL Już tHe^wir 

gwałtów najeży ukarać 
z całą surowością prawa. 

bez względu na pobudki, jakiej 
nimi kierują. 

Stanowisko to zresztą podzle 
która wogdle nie Jest zamterzona.' łają w zupełności władze, które 

TaiemniKB konszachty włosho-sowlicklB 
BERLIN, 25.11. — Tel. wt. — 

"lajemnfca, okrywająca niespo­
dziewany wyjazd- z Genewy 
przewodniczącego delegacji so­
wieckiej w komisji przygotowa­
nia rozbrojenia, a zarazem kom I 
e>arza ludowego spraw zagrani­
cznych Litwinowa, została ujaw 
nłona. 

Początkowo sądzono, Iż Lltwi 
now wyjechał nagle do Moskwy. 
Tymczasem okazało się, że Li­
twinow wyjechał do Mediolanu, 
cerem spotkania się z włoskim 
mMstrem spraw zagranicznych 
Orandkn. Wiadomość ta wywo 
łała w kotach dyplomatycznych 
Europy wielkie wrażenie. Są­
dzą, iż zjawi Litwinowa z Oran­
dkn potwierdza ^racowąrte 
przez faszystowski-rząd Włoch 
szerokie plany współpracy włos 
fco-sowleckiej. Przygrywką do 

Bjazdu ' medjoiafrskiego było 
wspólne demonstracyjne głoso­
wanie przedstawicieli MussełN 
niego i Stalina w Genewie w ko­
misji rozbrojeniowej. 

Doniesienia, jakie tu nadeszły 
z Moskwy, zapewniają, Jż w bez 
pośrednim wyroku konferencji _ 
mediolańskiej, mMster włoski i 
Orandi uda się na wiosnę przy­
szłego roku z wizytą do Mo­
skwy. 

Celem tej podróży będzłe na­
wiązanie rokowań, celem ztoHże 
nia gospodarczego i polityczne­
go miedzy czerwoną Moskwą i 
faszystowskim Rzymem. 

W niektórych kołach skłonni 
są do przypuszczenia, iż zbliże­
niu włoskp-sowlectóemu patro­
nuje Beriki, który dąży wyraź­
nie do stworzenia bloku sowiec-
ko^iemiecko-wioskiego. (Rs.) 

a W n JPI fcw • • WenHarW ePa ^WwaW r̂wOaT aa 

do Vamnrf I do trójca 
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lala t róynoczenem wytoczealenirqw 
J dochodzenia dyscyplinatnegoi' Kierow­
nik mleiscowe] szkoły Szymański r6w 
niei został zamieszony 'w urzędowa­
niu z równoczesnern wytoczeniem do­
chodzeni adyscyplinarnejo. Miejscowy 
komendant posterunku poUcyineco zo­
stał' przeniesiony, a posterunek poUcll 
wzmocniono. O ile dochodzenia dyscy-
ptnśrne wyfcala, ł e btaleją mamiona 
przestępstwa. Ścinanego na drodze kar-
no-sądowej, wymienione osoby zosta­
ną przekazane sądowi. Niezależnie od 
tego prowadzone są dochodzenia w 
kierunku ujawnienia dalszych spraw­
ców. Ponadto p. wojewoda wyasygno­
wał kwotę. 3500 zł. celem przyjścia z 
doraźną pomocą poszkodowanym ro­
dzinom. 

Jak widzimy, rząd półstał za­
jął stanowisko wyraźne i zrobił 
wszystko, co do niego 

Niestety, • nic r^dobnego po­
wiedzieć nie mota a o czynni 
kach rządowych niemieckich, 
których tolerancja w stosunku 
do aktów gwałtów nad ludno­
ścią polską, zamieszkująca Rze­
szę Niemiecką Jest powszechnie 
znana. Jeżeli się przytem zau­
waży, że t. zw. terorpolskl nie 
pociągnął aa sobą krwawych 
ofiar w ludziach, natomiast dzia­
łalność bojówek niemieckich za­
kończyła, się 
bestjalsklem zamordowaniem ro-

ztgronuMlseniach . 
się Jej nadać 

Braida 

arroae-
J orzez agencję „Te 

._ . ien - Unfon? do Jej zagra-
lncznych. abonentów:-

Niemiecki konsul generalny w Ka-
tawfeach, którema powleriono praepro 
wadzenie dochodzeń we wschodnie] 
części Śląska Qdroego, przybył do 
Berlina i złożył raport w młnteterstwfc 
sysaw-aacrajdcaiych. Materiał w spra­
wie polskich aktów torom Jest tak obfl-
ty i mm, te d h rząd* Rzeszy Jest 
osecoie motOwem wezcząć odpowiednie 
ktokl w LUce Narodów," zgodnie z ar­
tykułom 72 konwencM genewskiej. Nie 
ustalono Jeszcze, czy — ze wzgledo Ba 
naprężone stosunki, panujące na grafll-
cy polsko-niemieckiej na Śląsko Oor-
nym — rząd Rzeszy zapropoastfe awo. 
łanie nadzwyczaloel sesji Rady Dcl 
Narodów. . . 

A wiec tak: kfłka choć kary­
godnych, ale bezkrwawych eks­
cesów, któ>e hvły tylko samo­
wolną odpowiedzią na 
dwa ohydne morderstwa, doko-

' nane przez Niemców, 
mają posłużyć do zmobilizowa­
nia opinii publicznej świata prze­
ciwko Polsce. Na coś podobne­
go może się, zaiste, zdobyć tyt­
ko bezczelna buta krzyżacka! 
. Ale niechaj się Niemcom nie 
zdaje, że się obawiamy dyskusji 
publicznej. Rząd polski posiada 
niewątpliwie dość . 

rewelacyjnych materiałów 
na to, by z oskarżyciela zrobić 

dnego pogardy oskarżonego, 
* 

KATOWICE, 25.11. Jak" Się do 
windujemy ze źródła miarodaj­
nego', pastor Harflinger, który po 
dokonaniu zamachu na prtodo-
łwfapoiWI pohkłej uciekł do 
Niemiec, przybył wczoraj z po­
wrotem na Śląsk polski 1 ukrył 
się w zborze ewangelickim, skąd 
zawiadomił telefonicznie władze 
bezpieczeństwa, że jest do ich 
dyspozycji. Ponieważ na teren, 
na którym przebywa pastor Har­
flinger, jako należący do zboru 
ewangelickiego, władze bezpie­
czeństwu nie mogą wkraczać bez 
specjalnego nakazu, przeto ocze 
kują one na polecenie sędziego 
aresztowania pastora HarfHnge-
ra, 

NA 

" BERLIN, 25. 1. — Tel. wł. — 
Stahtheim górnośląski wystoso­
wał z Opola telegram do Hkw 
deoburga, w którym „wobec 
bezczynności rządu Rzeszy" 
wzywa faidmamałka do katar-
weocjl przeciw „pogromom'* 
Niemców na polskim Oórnym 
Śląsku. W przeerwnytn razie 
grozi Stahlhelm samorzutną akt 
cją. (My). 

Mana zalała 
PARYŻ, 25.11. Rzeka Mamai 

zalała równiny Chateauneuf da 
Faou. Wylał również karni łą­
czący Nantes z Brestem tak, Iż 
musiano ewakuować przybrzeż-« 
ną elektrownię. 

Wyborcze porachunki wśród iydótt 
Pasłowi laaaowl za aferezę ortodoksów 

KRAKÓW. 25.11. — Teł. wł.— 
Pomiędzy wyborcami głosujący­
mi na Hstę sjonłstyczną a orto­
doksami, którzy głosowali na listę 
prorządowi, przyszło w Krako­
wie do niezwykłych tarć. W dziel 
nicy żydowskiej na Kazimierzu i 
Stradomiu zdarzają się masowe 
bójki, 

Rabm dr. Thon. przywódca sjo-
ntstów , zachodniej Małopolski, 
który został posłem z listy żydów 

ksów J mehn" (nieczyści), co wy 
drukował krakowski organ sjonl* 
styczny. 

Oburzeni ortodoksi zwołalł 
dziś ołbrzymie zgromadzenie pro 
testujące 1 wysłali delegatów do 
gminy wyznaniowej żydowskiej. 
której rabinem jest właśnie dc 
Thon. 

Natychmiast zebrał się zarząd 
gminy który uchwalił wstrzyma*] 
dr. Thonowl pobory rabina. (O) 

sklej w Krakowie, nazwał ortodo 

Mskfe rozwisUflirie Raiły n. Krakowa 

Slńi*Tito fc»|V-f>ofa 

W prasie ukazały się różne 
wiadomości na temat sposobu 
przewiezienia b. posłów sejmo­
wych z więzienia w Brześciu nad 
Bugiem do Warszawy i do Orój-
ca. 

„Iskra" informuje, tż technika 
przewiezienia była następująca: 

• Aresztowanych b. posłów prze 
[Włeziono samochodami po .dwu 
w każdym. BJ 

Każdy z b. posłów, ubrany w 

swoje ubranie 1 palto, otrzymał 
na drogę dodatkowo po jednym 
nowym kożuchu wojskowym i 
kocu, 

Każdemu z b. posłów doręczo­
no prowiant, składający się z 
pieczonego drobiu, flaszki „ther-
mos", zawierające] gorąca herba 
tę z rumem. 

Ponadto transportowani otrzy 
mali po paczce papierosów. 

f ł n J M j - •HJka lAaAłU • nasi l i l i l i 

yeoffłia nioiwow zaDnycn 
BERLIN. 25.11. —Tei. wł. — 

Z Lauchbammer donoszą, że w 
czasie montowania wielkiego kra 
au runęło nagie rusztowanie, po-

• 

ciągając za sobą pracujących na 
oiem robotników. 

Siedmiu monterów poniosło ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
śmierć ną miejscu, 15 rotMWkówj ju*,*! parył — Names kłory wjs*rt * nurty Loary. p»nwan kłfca podroi 
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KRAKÓW, 25.J1. - TeŁ wł 
—W nsfbłiaByrn czasie ma być 
rozwiązana w Krakowie Rada 
miejska, a komisarzem rządo­
wym ma zostać obecny prezy­
dent miasta Rolle. 

Po miesiącu komisarz rządo­
wy Rolle ma przejść na emery­
turę, a w następstwie po nim zo­
stać ma komisarzem dr. Kapiici 
kd. "7 

Psęciogodzułłiy dziel pracy 
NOWY JORK, 25.11. Prezes 

komitetu wykonawczego partji 
narodowo - demokratycznej 
Shouse w wygłoszonem w Ne-
wark przemówieniu domagał się 
wprowadzenia 5-godzinnego dnia 

państwo* pracy dla urzędników 
wych. | ^ _ ^ ^ ^ ^ ^ 

Miałoby to być ptowsaym kro 
kłem do przyjęcia zasady 5-ro-
dzhmego dnia pracy w całych 
Stanach Zjednoczonych. (PAT). 

Zderzenie pocfaów w Użatfe 
- I SOSNOWIEC, 25.11. — Tel. 

wł. — Dziś rano na stacji Łazy 
manewrujący pociąg zderzył się 
z wchodzącym na stację pocią­
giem towarowym. Skutkiem zde 

rżenia rozbite zostały dwa. wa­
gony - cysterny, jeden wagon 
kryty i węglarka. Wypadku z 
ludźmi nie było. (S). 

DefrMdMt oddał sie w race polki, 
• SOSNOWIEC. 25.11. —Tel. 
wł. — Poszukiwany od dłuższego 
czasu listami gonczemi kierownic 
Wydziału opieki: społecznej przy 

Unagistracie Zawiercia* Izydor 

w Zaalaita 
Grabowski, który dopuścił sie na­
dużyć .oddał się wczoraj sam w 
tece pohejt. Grabowski został 
dziś przesłany do dyspozycji se, 
dztego śledczego .. 

http://MOSKWA.28.a-Tei.wt�
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Naród zdał egzamin 
Sejm i rząd ma pole otwarł* 

) Nit zawiódł się Marszałek Pił­
sudski, gdy stając aa czele listy 
.wyborczej Bloku Bezpartyjnego 
1 apelując do społeczeństwa, za­
powiadał, te obywatele-wybor-
Cy lepsi są od swoich dawnych 
wybrańców. 
" Społeczeństwo potwierdziło 

•ad PiłsudskleBO. Reprezento­
wana przezeń Idea zdobyła zwy 
oleskie, naczelne stanowisko w 
obu Izbach prawodawczych. 
' Dzięki powadze I potędze hitte 

qla Pierwszego Marszałka Pol­
ski, tudzież uosobionych w tern 
imienia zasług dla Ojczyzny, 
Sejm I Senat — po raz pierwszy 
w Polsce — mleć będą silną, Je­
dnolitą i karną większość. 

Będzie to większość silna, bo 
przenosząca — Jeśli chodzi o 
Sejm — o blisko trzydzieści gło 
sów większość arytmetyczną. 

Będzie to większość zwarta 1 
jednolita, bo opasana wspólną 
ideą, streszczającą się w naka­
zie: „wszystko dla Państwa". 
' Będzie to wreszcie większość 

kama, nie poddająca się intry­
gom, skierowanym ku jej rozbi­
ciu. 

Z taką. większością — lak to 
Już podkreślono w wielu orga­
nach poważne] opinii narodowej 
— można w Polsce rządzić, moi 
na pracować, można przedsię­
brać dzieła na dalszą nawet za­
krojone metę, gdy tymczasem 
dotychczas żaden rząd na żadnej 
większości. Jaką nlbyto miał, nie 
mógł się opierać. 

Kto zdawał sobie sprawę z te­
ro, Jaką kieską dla kraju był do­
tąd brak większości w Sejmie, 
len rozumie ogrom przewrotu, 
jaki się dokonał. 
Naród, zapewniając zwycięstwo 
Piłsudskiemu I Jego Mel. prze-
» zwyciężył sam siebie. 
' Pokonał swoją własną wczo­
rajszą umysłowość wraz z ca­
łym splotem nałogów 1 słabo 
stek, Jakie uwydatniały się w sto 
sunka *•.• wszystkich niemal par 
tyj do Państwa 1 jego potrzeb. 

Zwycięstwo wyborcze Bloku 
Bezpartyjnego Jest to wyraź co­
raz dojrzalszego w społeczeń' 
stwle rozumienia, te obywatele 
mają wobec Państwa nletylko 
prawa, ale I obowiązki. 

Nad wydobyciem z duszy na­
rodowe] tego przeświadczenia 
Piłsudski pracuje wytrwale od 
długiego lat szeregu. Zwycięski 
Plebiscyt z dnia 16 oraz 23 listo­
pada wskazuje, że wysiłek Jego 
caczyna pokaźne przynosić re-
ciritaty. 

Ale te' zwycięskie rezultaty 
nie znaczą 1 , » . , , 
znaczyć Jeszcze nit mogą kresu 

spełnionego dzida. 
Słusznie przestrzegał niegdyś 

Marszalek Piłsudski przed cele 
forowaniem przedwczesnego tri­
umfu. — „Zwyciężyć — mówił 
on — I spocząć na laurach, to — 
klęska". 

Genialna ta, zbawienna i ożyw 
cza przestroga medale w chwili 
obecnej tak czujnego ma powin­
na budzić rezonansu, Jak w ło­
nie zwycięskiej większości Sej­
mu l Senatu. 

Blok Bezpartyjny, wolny od 
przeciwników, którzyby go mo­
gli w Izbach przegłosować, 
stad będzie pod tem bardziej n-
waina, życzliwa, ale 1 wymaga-
laca kontrolą tato społeczeń­
stwa. które go w- swój mandat 

zaufania wyposażyło. 
Biorąc ogrom zaulania, posło­

wie Jedynki wzięli na barki swo 
Je i ogrom odpowiedzialności. 

Odpowiedzialności, która tyć 
1 wyrażać tlę musi w nstawlcz-
nem z Ich strony poczuciu zobo-
blązan. Jakie zaciągnęli wobec 
Państwa, wobec społeczeństwa 
1 wobec roli dziejowej Marszal­
ka Piłsudskiego. 

Społeczeństwo zdało egzamin 
wyborów. Spełniło to, czego za 
żądał odeń Twórca I Odnowiciel 
Państwa. 

Ale w poczuciu spełnionych 
zadań, tern większe ma prawo 
stawiać wymagania swemu 
przedstawicielstwu 1 Rządowi, 
który z tern przedstawiciel­

stwem będzie pracował — tern 
głębsze prawo oczekiwać ma od 
nich spełnienia swoich nadziel 1 
zaspokojenia swych potrzeb. 

„Schowajmy skrwawić 
^ ^ za pasem 
woła przedstawiciel 4-kl 

ŁÓDŹ 23.1!. W dzhłejsaym | daktor pfema, przepadły rta wy-
„Rozwołu" pod znamiennym ty-1 borach 
tułem „Co robić?" naczelny re kandydat Osty nr. 4, 

O szmat ziemi dziadów 
kolące do sądów naszych 

wnuk Adama Mickiewicza 
WARSZAWA; aur. 

Na Jutro wyznaczono w są­
dzie najwyższym ntaswyktą 
sprawę —dr. Lwhnka Oórec-
kiego o zwrot majątku skonfi­
skowanego prze* zaborców men 
sklewstfcb Jego dztodowi. n»s> 
złomnemu bojownicowl o wol­
ność Ojczyzny (poecie Antonie­
mu Góreckiemu. 

Dr. Ludwik Górecki Jest po 
mleczu wnukiem Antoniego Gó­
reckiego, po kądzieli zaś Adama 
Mickiewicza. 

— Przybyłem tto Werewa-
wy — mówi nam dr. Górecki — 
ażeby być obecnym w chwil, 
gdy ostatecznie zadecydują, się 
losy ojcowizny - majątku Dusi-
nięta, odebranej memu dziadowi 
Antoniemu, bohaterowi wołen 
napoleońskich, adiutantowi Po­
niatowskiego , zmarłemu na 
wygnaniu w szpitalu paryskim, 
w ostatniej nędzy, po latach gór 
nych i chmurnych want o oj­
czyznę. 

Znaczną część tego majątku 
rozdano naszym osadnikom woj­
skowym. Powiedziałem moim o-
brońcom: Ztemła, na której stą-

BYŁO DtVV BRACI** v 

Jeden byt mądrzejszy 
0 przyszłej opozycji sejmowe! 

WARSZAWA, 2S.11 
W przededniu otwarcia nowego 

Seknu I Senatu grupki opozycyj­
ne zastanawiają się nad tern. Ja­

tką obrać łalptyfię na terenie par­
lamentarnym.. 

Narazie zarysowują się dwie 
koncepcje. 

Endecja ma obrać drogę roz-
sądhlejszą: zamierza prowadzić 
tak zwaną „opozycję rzeczową". 
A więc można przewidywać grad 
wniosków o oszczędności budże­
towe itp. Przedstawiciele czwór­
ki chętnie Jednak przyjęHby sta­
nowiska w prezydęurn Sejmu 1 
Senatu. 

Wyrazicielem Innej metody ma 
być Centrotaw, a właściwie P P . 
S. C.KW. I RC.R. prawica. Te 
rozbite I pognębione, własną klę­
ską okruchy partyjne pójdą dro­
gą demonstracyj 1 ostrych wystą 
cień. Pierwsze przebłyski tej a-
kcjjl Już widać w przygotowaniu 
demonstracyjnych 1 demagogicz­
nych wniosków w związku z 
przebiegiem wyborów. 

Reszta Centrolewu — miano­
wicie ugrupowania chłopskie — 
dotychczas nie ujawniają swego 
stanowiska* Wpływa na to nieo­
becność przewódców, choroba p. 
Jana Dąbskiego — wydaje się już 
Jednak dziś, że ostra opozycja 
polityczna, zapowiadana przez 

P.P.S. CK W. nie-Jest po myśli 
posłów z partyj ludowych. 

a nosa polskiego osadnfca, 
M nam się tyi-

m»t lasu, który naac skarb 
odziedziczył od skarbu rosyj-

ego 1 pozostawił w swotm za­
rządzie. 

W dwu tnttenojach sądy orze­
kły zwrot majątku, w podob-

t sprawach anałoglcrnie wy 
rokował sąd najwyższy. 

— Czy pan doktór zamierza 
na stale osiąść w kraju? 

s moje tycie spędziłem 
na obczyźnie. Tylko przez kilka 
lat studjów na uniwersytecie Ja-
gieMouatdm, który ukończyłem 
również. Jak 1 Sorbonę, przeby­
wałem w kraju. Na obczyźnie 
teł, wt Francji, ugruntowany 
Jest mój byt. Jestem mianowtoie 
obecnie szefem sanitariatu parła 
meotu francuskiego i pałacu bur­
bońskiego. Oodnotć tę i stano­
wisko rząd nadal ml dożywot­
nio. 

A mimo to czuję nieodparty 
zew złemi, skąd wyszli moi 
dziadowie. Im bardziej odczu­
wam ciężar wieku, tern potęż­
niejsze Jest to wołanie. Postano­
wiłem więc niezłomnie ostatnie 
lata spędzić na ziemi ojców. 
Mam zamiar osiedlić się w Wil­
nie. Oczywiście zależne to Jest 
też od wyniku sprawy w sądzie 
najwyższym. 

Poza tern mam I mne sprawy, 
które wymagają mego pobytu w 
Polsce: postanowtłem ofiarować 

Muzeum Narodowemu moje zbło 
ry. Są w nich nieocenione pa­
miątki. Posiadam między Inne-
mi stół mahoniowy, przy któ­
rym grywał stale w szachy Mic­
kiewicz, mam bronzbwy kała­
marz Mickiewicza, - wiele ręko­
pisów, dokumentów I Innych nie 
zwykłych pamiątek. To wszyst­
ko oddaję Muzeum Narodowe­
mu. 

Dodać należy, że niezwykłym 
zbiegiem #koHcznoścl sprawa 
odbędzie się w równe 75 lat po 
śmierci Wielkiego Adama, który, 
Jak wiadomo, zmarł 26 listopada 
1855 r.' 

red. Tadeusz CzajewsW pfszer -
Z ogólnopaństwoweco stano* 

wtska rzeczy biorąc utrwalenie 
decydujące] większości W Sej­
mie i Senacie, być mote nawet 
niemiłe dla wielu bitych, musi 
być powitane lako zjawisko do­
datnie, znamionujące konsolida­
cję przekonań w Polsce. 

Bez tel konsolidacji, bez zje­
dnoczenia grup 1 partyjek w Je­
dną całość nie może być mowy] 
o Jakiejkolwiek sanacji stosun­
ków. 

Jest to, Jak do dziś dnia, jedną 
z największych zasług sanacji 
dla kraju, ściśle się wyraziwszy 
Jej przewodnika Marszałka Pił­
sudskiego. ' 

Zdaniem mojem — twierdzi 
dalej red. Czajewski — 
najrozsądnlejszem stanowiskiem 
w danej chwili jest wyrzec się 
osobistych uraz I anlmozyj w sto 

•unka do rządzącej bart". 
Schowajmy więc „kindżat 

skrwawiony za pasem" i zajmij­
my się z angielską flegmą rze­
czowo rozgry wająceml się wy­
padkami 

15 milionów zł. za skuta państwa 
WARSZAWA, 25.11. 

Ministerstwo skarbu przeka­
zało Państwowemu Bankowi Rol­
nemu dalszą kwotę 15 milionów 
z!., celem zasilenia funduszów 
tego banku, przeznaczonych na 
pomoc kredytową dla rolnictwa. 
Kwota ta pochodzi z 25 milionów 
złotych, które zostały przez b. 

— Północną Francje nawiedziły po­
wodzie. W okoMcacb Paryi* 7000 do­
mów zalanych Jest do wysokości J*d-
BfiCO ITlCtTŁ. 

— Na kopalni „Marianna" w Kleto-
lelplech w Saksonii załamał sic most 
dźwigowy, wskutek czego 7 robotników 
tfUielo. 15 odniosło cłężkJe rany. 

Mniejszości w Polsce na właściwem miejscu 
Pełne zaufanie narodu dla Marszałka Piłsudskiego 

Prasa włoska o zwycięstwie Jedynki w wyborach 

amerykańskiego doradcę finan­
sowego, p. Dewey'a. zwolniona 
z t zw. specjalnej rezerwy skar­
bowej, w wysokości 75 milio­
nów zł., złożone] w swoim cza­
sie w Banku Polskim przei 
skarb państwa, zgodnie z posta­
nowieniami planu stabilizacyj­
nego. I 

Jak się dowiadujemy, przewt-
dywane Jest przeznaczenie czę­
ści tych 15 milionów przez Bank 
Rolny na skonwertowanle- zobo­
wiązań krótkoterminowych rol­
nictwa wobec Banka Rolnego 
na kredyt srednłotermlnowy. 
Część uzyskanych środków 
Bank Rolny zamierza udzielić w, 
formie dalszego kredytu central­
nym organizacjom spółdziel­
czym. Ostateczna decyzja co do 
sposobu j formy zużytkowania 
15 miljonowego kredytu dla rol­
nictwa zapadnie w dniach naj­
bliższych. A 

RZYM, 25.11. Prasa wieczorna 
podaje wynlci wyborów do Sena­
tu, podkreśladąc zwycięstwo Mar­
szalka Piłsudskiego, który 1 w Se­
nacie iwporządeać będzie większo 
setą. 

„Oknuale d'ItaHe" podkreśla z na 
cisklem, że wybory odbyty się we 
wzorowym porządku, pssyozem 
stwierdza zmniejszenie się liczby 
głosów niemieckich ntetytko w wy 
borach senackich, afe również w 

J* "**• Wrtałd* M U * K bt*ada 
Dtoru sit} njwladi, alt v Co przedewszjnsj kłom oznaczy sic dzisiejszego ranka — to wielka ak­tywność umysło­wa, przedsiębior­czość I mergta, 

która pozwoli nam na realizacje na­szych projektów. Jest to doskonały o-kies do zajatwania walne] korespon-dencll, wszelkich prac umysłowych i UttracUch, wyniszanfa w podróż, sto­sunków z itirtatiU, pracowirikainl u-myeiawymJ i wojskowymi. 
Oodzeia 8-ma mol* do tato dołą­czyć lakkd nieoczekiwane wiadomości pomyślne lub wydarzenie. 

Przy całej ekspancH umysłowej i fi­zycznej, Jaka ale dzisiaj zamączy, nie itstfezy zapominać, ze godz. 12-ta przy itosl wpływ ujemny, wywołujący opo-tyclt, podrażnienie, gniew I pcngpduja-cy nieporozumienia. 
To tez okres ten należy przeczekać I nie załatwiać wówczas spraw waż­niejszych, tembardziej, Se luz godz. 13 obiecuje amtane na lepsze, większa ruchliwość i powodzenie, co trwać bę­dzie do godz, iS-eJ. Wieczór niezłe sic aanowiada, 
Dziecko dziś urodzone — niezwykle energiczne, ptzedatebloreze, o gorącym temperamencie, zdołne do mechaoBtl— okaże zamiłowanie do przygód I podró­ży. - J.S.D. . 

wyborach przeprowadzonych na 
Suysku. 

„Corriere delia Sera" w dniu wy 
borów senackich wystąpił z długą 
korespondencja, w której podkreśla 
zwycięstwo Marszalka Piłsudskie' 
go. „Kraj—fltwierdza posmo—wy­
powiedział się bezwzględnie za po­
lityką siły i konsolidacji władzy 
wykonawczej, a przeciwko supre­
macji parlamentaryzmu. 

Przechodząc do sprawy mniej­
szości autor korespondencji stwier­
dza, że ostatnie wybory wyzna­
czyły właściwe miejsce przedsta­
wicielom mniejszości Nie będą oni 
przedstawicielami państwa w pań­
stwie. Spadek głosów niemieckich 
na Śląsku oraz w kurytarzu pomor­
skim Jest — zdaniem autora — naj­
lepszą odpowiedzią Treviranusowi. 

Prasa prowincjonalna przedruko­
wuje dłuższe wyciągi z powyższe­
go artykułu, dodając, że podityka 
PHsudskiego normuje ogójoejtosun 
ki polityczne w Polsce, ~ 

•r 
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SZATAŃSKIE OCZY 
^ ^ ^ ^ ^ P O W I E Ś Ć ^ ^ ^ 

Czuję, Jak prężą mu się mu- da pall się poprosru w 
skuły. Staje się mocarzem i pa­
nem, władcą. Koło ust błąka się 
pogardliwy uśmieszek. Tam na 
dole kordon policyjny otoczy! 
cały dom. Te mundury nie wy­
wołają w nim uczucia strachu. 
JSudzą raczej kpiny. 

Niema wątpliwości, w jego po-
przedniem życiu musiały grać 
mundury póHcyjne wybitną rolę, 
skoro tak zupełnie ich się nie boi 
Teraz widzi kilku ludzi w cywil­
nych ubraniach Idących przez 
dziedziniec. Wie natychmiast, że 
są to detektywi, trzymają ręce 
,w kieszeniach. „Piętaszek" wie, 
że w kieszeniach trzymają re­
wolwery. Ale 1 te rewolwery nie 
przerażają go Już teraz, 

J A lam? Czy to nie Inspektor 
Weny? Rozumie się, że to Jest 
Weny z czerwoną brodą. Ta bro; 

Jasnem 
słonecznem świetle, zalewają-
cetn dziedziniec... 

— To Jest Merry, mówi Ewa 
Strong i patrzy z uśmiechem na 
„Piętaszka". 

— Tak, to Jest Meny — odpo­
wiada z uśmiechem „PIętaszek", 
—. ale to Już; najwyższy czas, 
aby cię umieścić w bezplecz-
nem miejscu I 

— Tak, — mówi Ewa popro-
stu i patrzy na niego promlen-
nerai oczami. 

Nagle wyprostowała się ! po­
całowała go. 

— Te usta są gorące, słodkie 
I piękne—myśli PIętaszek. — ale 
mnie nje podniecają. — Myśli 
chwilę o tamtych pocałunkach, o 
tamtej kobiecie i przebiega go 
lekki dreszcz. 

—! Ty drżysz irgdztwt się E-
,WSK" 

— Ale nie ze strachu — odpo­
wiedział 1 zarumienił się. 

— Kochasz mnie I — mówi E-
wa i ściska mocno Jego rękę. 

On jednak wyrwał Jej rękę z 
przerażeniem, bo uprzytomnił 
sobie, że marnuje czas 1 że nie­
bezpieczeństwo może lada chwi­
la zapukać do drzwi. 

— Bohz się? — spytał .PIę­
taszek" I s nagłetn, postanowie­
niem otworzył drzwi do sali u-
mariych, boisz się tych umar­
łych? 

— Nie, odpowiedziała Ewa pe­
wnym głosem. 

Twarz Jej zbladła, ale zacisnę­
ła zęby. Wie przecież, że skoro 
Strong Jest blisko, niemą się cze­
go bać, zresztą umarli aą mniej 
szkodliwi, nic żywi policjanci I 
detektywi, noszący rewolwery 
w kieszeniach 1 nie szanujący 
zbytnio życia ludzi Strpnga. 

„PIętaszek" wszedł z Ewą do 
sali Cicho leżą ciała umarłych. 
Otuchy 1 ciężki Jest dech śmier­
ci w tym pokoju. Z ciemności 
wyglądają sztywne woskowe 

twarze. „PIętaszek" zaciska u-
sta. Serce jego wali Jak młotem, 
brak mu powietrza. Czy nie po­
pełnia teraz czynu hańbiącego? 
Czy cl umarli nie zemszczą się 
za to, że zakłóca Ich spokój? 
Ale nagle, roześmiał się twar­
do... cóż to za myśli ma on... 
Strong.. przestępca 1 

— Tych trapów nurt nie ru­
szy. Tu Jest kraina, gdzie nie się­
ga ramię prawa I Musisz na ja­
kiś czas wejść w krainę umar­
łych... Niema Innej drogi wyj­
ścia dla nas... — rzekł do Ewy 
i położył Jej diod na ramieniu. 
Czuje, te ciało Jej drży lekko. 
Tak bardzo czuje się w tej chwi­
li Strongiem, że ten dreszcz bu­
dzi w nim pogardę. Obca siła 
kieruje nim. 

— Chcesa mnie zabić? — py­
ta Ewa zbielałem! wargami. 

„PIętaszek" spojrzał Jej w 
twarz 1 czyta w niej tyle odda­
nia, że czuje tlę mlmowoll wzru­
szony. Odyby zażądał tego, to 
ta kobieta pozwoli się zabić bez 
słowa protestu. Oczy jej błysz­

czały Jak w ekstazie — wszyst 
ko jest dobre, Jeśli Strong uwa­
ża, że Jest konieczne. I znowu 
czuje się „PIętaszek" poruszony 
do głębi, czuje bowiem. Jaka mu 
sl być ta sita, którą ten Strong 
opanowuje ludzi. Ten Strong, 
którym zdaje się Jest on właśnie 
I którego życia nie może sobie 
przypomnieć. 

— Nie, nie chcę clę zabijać. 
Musisz tylko udawać trupa. Są 
tu jeszcze wolne łóżka. Połóż się 
na to tutaj... Przykryję clę bla­
tem płótnem. Wezmą clę za nie­
żywą. Nikomu na myśl nie 
przyjdzie, że pod tern płótnem 
leży żywy człowiek — mówi do 
Ewy i pomaga Jej ułożyć się, po­
tem przykrywa płótnem. Jest te 
raz jedną z tych okropnych, znie 
kształconych postaci, którą przy 
kryto, aby nie budzić grozy. 

— Na miłość Boską, rde rusza] 
się — szepce .PIętaszek" (sko­
czył do swego pokoju, usłyszał 
bowiem głosy na kurytarzu szpi­
talnym. 

Kiedy „PIętaszek" zatrzasnął 

rwwww t t » « J » » v 
za sobą drzwi swego pokoju, 
miał wrażenie, że opadły go 
wszystkie siły. Nie był już Stron 
glem... przestał być geniuszem, 
przestał być człowiekiem, Igra­
jącym z życiem... A I 

Na łóżku usiadł zmieszany, po* 
zbawiony odwagi człowiek. Ca 
będzie dalej? Jeśli oczywiście 
ale znajdą Ewy, jakżeż Ją potem 
wyprowadzi ze szpitala? Jasnem 
jest, że policja nie zostawi szpi­
tala bez dozoru, a przy tein, tych' 
umarłych muszą przecież pocho­
wać, mogą być w każdej chwat 
zabrani -i- co wtedy? 

Ściskał rękami obolałe skro­
nie. Jeśli Istotnie byl kiedy* tym 
awanturnikiem Strongiem, to w 
tej chwili nie był Już nim więcej. 
Napewno nie I To nieszczęście 
zmieniło go widocznie w jakfcł 
sposób, zabrało mu pewność sie 
bie, zrabowało silę, dzielność. W 
przerwach tylko odzywał się w, 
nim dawny duch mordercy Stron 
ga, budził w nim dawną dziką e-
nergję I zmuszał go prawie 
wbrew jego woli, do czynu. Den. 

http://rtftt.fl


Naród zdał egzamin 
Aofc,*aaowfc im iv. 

Sejm i rząd ma pole ofwarfe 
/ Nie zawiódł tlę Marszalek Pif-1 Marszałek Piłsudski przed cele 
sudikl, gdy stając aa czele listy browaniem przedwczesnego tri-

—. m_u« n.nu>rHrkn>ro I umfu. — „Zwyciężyć — mówił wyborczej Bloku zSszpartyJaego 
I apelując do społeczeństwa, za­
powiadał, ic obywatele-wybor-
cy lepsi są od swoich dawnych 
wybrańców, 
" Społeczeństwo potwierdziło 

Md Piłsudskiego. Reprezento­
wana przezeń Idea zdobyta iwy 
oleskie, naczelne stanowisko w 
obu Izbach prawodawczych. 
' daleki powadze 1 potędze hnle 

jjla Pierwszego Marszalka Pol­
ski, tudzież uosobionych w tern 
imieniu zasług dla Ojczyzny. 
Sejm I Senat — po raz pierwszy 
,w Polsce — mleć będą silną. Je­
dnolitą I karną większość. 

Będzie to większość silna, bo 
przenosząca — Jeśli chodzi o 
Selm — o blisko trzydzieści gło 
sów większość arytmetyczną. 

Będzie to większość zwarta i 
jednolita, bo opasana wspólną 
ideą, streszczającą się w naka­
zie: „wszystko dla Państwa". 

Będzie to wreszcie większość 
karna, nie poddająca się Intry­
gom, skierowanym ku Jej rozbi­
ciu. 

Z taką większością — Jak to 
Juz podkreślono w wielu orga­
nach poważne] opinii narodowej 
— można w Polsce rządzić, moż 
na pracować, mołna przedsię­
brać dzieła na dalszą nawet za­
krojone metę, gdy tymczasem 
dotychczas żaden rząd na żadnej 
większości. Jaką nibyto miał. nie 
mógł się opierać. 

Kto zdawał sobie sprawę z te­
go. Jaką klęską dla kraju byt do­
tąd brak większości w Sejmie. 
ten rozumie ogrom przewrotu. 
jaki sle dokona). 
Naród, zapewniając zwycięstwo 
Piłsudskiemu I Jago Mel, prze-
» zwyciężył sam siebie. 
' Pokonał swoją własną wczo­
rajszą umysłowość wraz z ca­
łym splotem nałogów 1 słabo­
stek, Jakie uwydatniały się w sto 
sunkn 4-.' wszystkich niemal par­
ty] do Państwa 1 Jego potrzeb. 

Zwycięstwo wyborcze Bloku 
Bezpartyjnego Jest to wyraź co­
raz-dojrzalszego w społeczeń­
stwie rozumienia, że obywatele 
mają wobec Państwa nletylko 
prawa, ale I obowiązki. 

Nad wydobyciem z duszy na­
rodowe] tego przeświadczenia 
f*lłsudskl pracuje wytrwale od 
długiego lat szeregu. Zwycięski 
Plebiscyt z dnia 16 oraz 23 listo­
pada wskazuje, że wysiłek Jego 
aaczyna pokaźne przynosić re-
cuitaty. 

Ale te' zwycięskie rezultaty 
nie znaczą I ; <. • 
znaczyć Jeszcze nie mogą kresu 

spełnionego dzielą. 
Słusznie przestrzegał niegdyś 

on — 1 spocząć na laurach, to -
klęska". 

Genialna ta, zbawienna 1 ożyw 
cza przestroga nigdzie w chwili 
obecnej tak czujnego nie powin­
na budzić rezonansu, Jak w ło­
nie zwycięskie! większości Sej­
mu i Senatu. 

Blok Bezpartyjny, wolny od 
przeciwników, którzyby go mo­
gli w Izbach przegłosować, 
stad będzie pod tam bardziej u-
ważną. życzliwą, ale I wymaga­
jąca kontrolą tato społeczeń­
stwa, które go w- swól mandat 

zaufania wyposażyło. 
Biorąc ogrom zaufania, posło­

wie Jedynki wzięli na barki swo 
Je I ogrom odpowiedzialności. 

Odpowiedzialności, która żyć 
I wyrażać ile n u l w ustawJcz-
nem z Ich strony poczuciu zobo-
blązan, Jakie zaciągnęli wobec 
Państwa, wobec społeczeństwa 
I wobec roli dziełowe] Marsza! 
ka Piłsudskiego. 

Społeczeństwo zdało egzamin 
wyborów. Spełniło to, czego za 
żądał odeń Twórca 1 Odnowiciel 
Państwa. 

Ale w poczuciu spełnionych 
zadań, tern większe ma prawo 
stawiać wymagania swemu 
przedstawicielstwu l Rządowi, 
który z tern przedstawiciel­

stwem będzie pracował — tern 
głębsze prawo oczekiwać ma od 
nich spełnienia swoich nadziel I 
zaspokojenia swych potrzeb. 

„Schowajmy skrwawiony hindiat 
za pasem" 

wota przedstawiciel 4-kl 
ŁÓDŹ 25.11. W dzWeJsoym dafctor pisma, przepadły na wy-

„Rozwoju" pod znamiennym ty- borach 
tulem ..Co robić?" naczelny re- kandydat listy nr. 4, 

O umai ziemi dziadów 
kolące do sądów naszych 

wnuk Adama Mickiewicza 
WARSZAWA, 25.11. 

Na Jutro wyznaczono w są­
dzie najwyższym nteswytetą 
sprawę — dr. Ludwska Górec­
kiego o zwrot majntku skonfi­
skowanego przez zaborców mo­
skiewskich Jego dziadowi, nie­
złomnemu bojownskowi o wol­
ność Ojczyzny i poecie Antonta-
mu Góreckiemu. 

Dr. Ludwik Górecki Jest po 
mleczu wnukiem Antoniego Gó­
reckiego, po kądzieli zaś Adama 
Mickiewicza. 

— Przybyłem ttV Warsza­
wy — mówi nam dr. Górecki — 
ażeby być obecnym w chwil, 
afdy ostatecznie zadecydują się 
losy ojcowizny - majątku Dusl-
nięta, odebranej memu dziadowi 
Antoniemu, bohaterowi wołen 
napoleońskich, adiutantowi Po­
niatowskiego , zmarłemu na 
wygnaniu w szpitalu paiyaŁaa, 
w ostatniej nędzy, po latach gór 
nycb i chmurnych want o oj­
czyznę. 

Znaczną część tego majątku 
rozdano naszym osadnikom woj­
skowym. Powiedziałem moim o-
broncom: Ztomsa, u której stą-

BYLO DWU BRAC7~ 
Jeden byt mądrze\*zy 

0 przyszłej opozycji sejmowe! 
WARSZAWA. 25.11. 

W przededniu otwarcia nowego 
Sejmu i Senatu grupki opozycyj­
ne zastanawiają się nad lem. Ja­
ką obrać takUySę na Derenie par­
lamentarnym. 

Narazle zarysowują się dwie 
koncepcje. 

Endecja ma obrać drogę roz-
sądnlejszą: zamierza prowadzić 
tak zwaną „opozycję rzeczową". 
A więc można przewidywać grad 
wniosków o oszczędności budże­
towe lUp. Przedstawiciele czwór­
ki obetnie Jednak przyJęMby sta­
nowiska w prezydium Sejmu 1 
Senatu. 

Wyrazicielem mnej metody ma 
być Centrolew, a właściwie PP. 
S. CK/W. I NJC.R. prawica. Te 
rozbite i pognębione, własną klę­
ską okruchy partyjne pójdą dro­
gą demonstfacyl i ostrych wystą 
pjeń. Pierwsze przebłyski tej a-
kajl Już widać w przygotowaniu 
demonstracyjnych I demagogicz­
nych wniosków w związku z 
przebiegiem wyborów. 

Reszta Centrolewu — miano­
wicie ugrupowania chłopskie — 
dotychczas nie ujawniają swego 
stanowiska^ Wpływa na to nieo­
becność przewódców, choroba p. 
Jana Dąbskiego — wydaje się Już 
Jednak dziś, że ostra opozycja 
polityczna, zapowiadana przez 

PP.S. C.K,W. nie Jest po myśli 
posłów z party] ludowych. 

• «i noga polskiego osadnika, 
t święta! Dcaoostaam się tyl­

ko o szmat lasu. który nam skarb 
odziedziczył od skarbu rosyj­
skiego i pozostawił w łworn za­
rządzie. 

W dwu instancjach sądy orze­
kły zwrot majątku, w podob-

iprawach ariatogłorale wy 
rokował sąd najwyżity. 

— Czy pan doktór zamierza 
na stele osiąść w kraju? 

— Całe moje tycie spędziłem 
na oboiytnie. Tysko przez kilka 
rat studjów na uniwersytecie Ja-
gieMonsMm, który ukończyłem 
również. Jak I Sorbonę, przeby­
wałem w kraju. Na obczyźnie 
też, we Francji, ugruntowany 
Jest mój byt. Jestem mianowicie 
obecnie szefem sanitariatu parła 
rneotn francuskiego i pałacu bur­
bońskiego. Godność tę 1 stano­
wisko rząd nadał mi dożywot­
nio. 

A mimo to czuję nieodparty 
zew ziemi, skąd wyszli mol 
dziadowie. Im bardziej odczu­
wam ciężar wieku, tern potęż­
niejsze Jest to wołanie. Postano­
wiłem wiec niezłomnie ostatnie 

I lata spędzić na ziemi ojców. 
' Mam zamiar osiedlić się w Wti-

nłe. Oczywiście zależne to Jest 
też od wyniku sprawy w sądzie 
najwyższym. 

Poza tern mam i fnne sprawy, 
które wymagają mego pobytu w 
Polsce: postanowiłem ofiarować 

Muzeum Narodowemu moje zbło 
ry. Są w nich nieocenione pa­
miątki. Posiadam między mne-
mi stół mahoniowy, przy któ­
rym gry wal stale w szachy Mic­
kiewicz, mam bronzbwy kała­
marz Mickiewicza, wiele ręko­
pisów, dokumentów I hinych nie 
zwykłych pamiątek. To wszyst­
ko oddaję Muzeum Narodowe­
mu. 

Dodać należy, że niezwykłym 
zbiegiem *koHczflosci sprawa 
odbędzie się w równe 75 lat po 
śmierci Wielkiego Adama, który, 
jak wiadomo, zmarł 26 listopada 
1855 r.* 

red. Tadeusz CzaJeweW pisze! " 
Z ogolnopanstwoweto stano* 

wtska rzeczy biorąc utrwalenie 
decydującej większości W Sej­
mie I Senacie, być może nawet 
niemiłe dla wielu bitych, musi 
być powitane Jako zjawisko do­
datnie, znamionujące konsolida­
cję przekonań w Polsce. 

Bez tej konsolidacji, bez zje­
dnoczenia grup I partyjek w Je­
dną całość nie może być mowy 
o jakiejkolwiek sanacji stosun­
ków. 

Jest to. Jak do dziś dnia. Jedną 
t największych zasług, sanacji 
dla kraju, ściśle się wyraziwszy, 
lei przewodnika Marszałka Pił­
sudskiego. 

Zdaniem mojem — twierdzi 
dale] red. Czajewstt — 
uajrozsądnlejszem stanowiskiem 
w danej chwili jest wyrzec sle 
osobistych uraz I anlmozy] w sto 

sunku do rządzącel Oartfl. 
Schowajmy więc „kwidiat 

skrwawiony za pasem" 1 zajmij­
my się z angielską flegmą rze­
czowo rozjrrywająceml się wy­
padkami 

15 milionów zł. ze skarby państwa 
WARSZAWA, 25.11. 

Ministerstwo skarbu przeka­
zało Państwowemu Bankowi Rol­
nemu dalszą kwotę 15 milionów 
zł., celem zasilenia funduszów 
tego banku, przeznaczonych na 
pomoc kredytowa dla rolnictwa. 
Kwota ta pochodzi z 25 milionów 
złotych, które zostały przez b. 

— Północną Francje nawiedziły po­
wodzie. W okoHcach Paryia 7000 do­
mów ulanych Jest do wysokości Jed­
nego metra. 

— Na kopalni „Marianna" w Klęto-
lelplech w Saksonii załam*! lit most 
diwłgowy. wskutek czezo 7 robotników 
sąuieło, 15 odniosło cłeikle rany. 

Mniejszości w Polsce na właściwem miejscu 
Pełne zaulanie narodu dla Marszalka Piłsudskiego 

Prasa wioska o zwycięstwie Jedynki w wyborach 
RZYM, 25.11. Prasa wieczorna 

podaje wytdki wyborów do Sena­
tu, podkreślając zwycięstwo Mar­
szałka Piłsudskiego, który i w Se­
nacie rozporządzać' będzie większo 
setą. 

„OJoraale d'łtałie" podkreśla z na 
Ciskiem, ze wybory odbyły się we 
wzorowym porządku, preyozem 
stwierdza zmniejszanie się liczby 
głosów niemieckich rsetyfko w wy 
borach senackich, ale również w 

Co w r f i * gwiazdy M dztefi 26 btopada 
Co praedawMyst 

katan zaznaczy ale 
dzisiejszego ranka 
— to wielka ak­
tywność umysło­
wa, przidsłebior-
cioić l energia, 
która pozwoli nam 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ na realizacje na­
szych projektów. Jest to doskonały o-
kre* do załatwiania ważnej korespon-
dtncli, wszelkich prac umysłowych I 
UteracHch, wyruszana w podróż, sto­
sunków z aaeimaul. praoownkanil u-
mysSowyml i wojskowymi. 

Oodztna 8-tna moi* do taco dołą­
czyć Jakie* nieoczekiwane wiadomości 
pomyślne lub wydarzenia, 

Przy całej efcspancjl lamysłonej I fi­
zyczne], Mu sle deisiai zaznaczy, nie 
należy z»pomlna<i, ze godz. 12-ta przy 
nosi wpływ ujemny, wywołujący opo-
tycie, podrażnienie, gniew I pówpduja-
cy nieporozumienia. 

To tez okres ten należy przeczekać 
I nie załatwiać wówczas apraw waż­
niejszych, tembardziej, te list todz. 13 
oMeouJo zmianę na lepsze, większa 
ruchliwość i powodzenie, co trwać bę­
dzie do godz. lS-eJ. Wieczór niezłe ale 
zapowiada, 

Dziecko dziś urodzone — niezwykła 
energiczne, przedsiębiorcze, o gorącym 
temperamencie, zdoine do mechacił— 
okaże zamitowajae do przygód I podró­
ży. • / . STD. 

wyborach przeprowadzonych' na 
śląsku. 

„Corriere deUa Sera" w dniu wy 
borów senackich wystąpił z długą 
korespondencją, w której podkreśla 
zwycięstwo Marszałka Piłsudskie 
80. „Kraj—stwierdza posmo—wy-
powiedział się bezwzględnie za po­
lityką siły 1 konsolidacji władzy 
wykonawczej, a przeciwko supre­
macji parlamentaryzmu. 

Przechodząc do sprawy mniej­
szości autor korespondencji stwier­
dza, ze ostatnie wybory wyzna­
czyły właściwe miejsce przedsta­
wicielom mniejszości Nie będą oni 
przedstawicielami państwa w pań­
stwie. Spadek głosów niemieckich 
na Śląsku oraz w kurytarzu pomor­
skim Jest — zdaniem autora — naj­
lepszą odpowiedzią Treyiranusowi. 

Prasa prowincjonalna przedruko­
wuje dłuższe wyciągi z powyższe­
go artykułu, dodając, Ze potiityka 
Piłsudskiego normuje ogólne, stosun 
ki polityczne w Polsce, 7^ 

amerykańskiego doradcę finan­
sowego, p. Dewey'a. zwolnione 
z t zw. specjalne! rezerwy skar­
bowej, w wysokości 75 milio­
nów zł., złożonej w swoim cza­
sie w Banku Polskim przei 
skarb państwa, zgodnie z posta­
nowieniami planu stabilizacyj­
nego. 

Jak się dowiadujemy, przewf* 
dywane Jest przeznaczenie czę­
ści tych 15 milionów przez Banie 
Rolny na skon wertowanie zobo­
wiązań krótkoterminowych rol­
nictwa wobec Banku Romeio 
na kredyt średnlotermlnowy. 
Część uzyskanych środkowi 
Bank Rolny zamierza udzWić W, 
formie dalszego kredytu central­
nym organizacjom spółdziel­
czym. Ostateczna decyzia Co do 
sposobu I formy zużytkowania 
15 milionowego kredytu dla rol­
nictwa zapadnio w dniach naj­
bliższych. . 

-r GIEŁDA 
WARSZAWA, 25-lf. 

Dewizy 
Berlin 212.6, ddsnsk 173.28, rtolandj* 

339, Kopenhaga 238.5. Londyn 43.11.5, 
N. Jork 8.91.3, Pary* 31.03, Praga. 
26.44.5, Szwajcaria 172.83, Wledei 
125.5, Wiochy 46.7. Czerwoniec 4-7. 

Papiery lokacyla* i 
Dolarówka 56.5.5 proc. pot. konwars, 

51, 10 proc. poi. kolei. 104, 4 proc. poi. 
Inwest. 103. 7 proc LZZ. doi. 76J, 4 i 
pól proc. LZZ. 54.5, 4 l pót proc. LZ, 
m. Warszawy 54. 5 proc. LZ. m. War­
szawy 58.5, 8 proc LZ. m. Wsrszawy 
73J, 8 proc, LZ. Częstochowy 66. , 

Akcie 
a Polski 163, B. Dyskontowy 107, 

Sole potasowe 85, Puls 57, Wart*. Cu­
kier 37. Węgiel 42, Cegielski 41. Lilpop 
25.5, Modrzejów 124. NorBUn 40, Paro­
wozy 18, Rudzki 15.5, Starachowice 17, 
Borkowski 5. i 
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BElHAlf HILCENDOlFf 2 *)f — Ale nie ze strachu — odpo- twarze. „Piętaszek" zaciska u-

Dziś: Piotrów^ : konradowl.' 
Jutro: Wtrgfjuszowi. 

SZATAŃSKI! OCZY 
ł> O W I E S 6 ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Jak prężą mu się mu- da pall się poprostu w Jasnem 
zakwalą-

I Czuję, ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
skuły. Staje się mocarzem i pa 
nem, władcą. Kolo ust błąka się 
pogardliwy uśmieszek. Tam na 
dole kordon policyjny otoczy] 
cały dom. Te mundury nie wy­
wołują w nim uczucia strachu. 
Budzą raczej kpiny. 

Niema wątpliwości, w jego po-
przedniem życiu musiały grać 
mundury policyjne WyMtną rolę, 
skoro tak zupełnie Ich się nie boi 
Teraz widzi kliku ludzi w cywil­
nych ubraniach idących przez 
dziedziniec. Wie natychmiast, że 
są to detektywi, trzymają ręce 
,w kieszeniach. „Piętaszek" wie, 
ze w kieszeniach trzymają re 
.wolwery. Ale 1 te rewolwery, nie 
przerażają go Już teraz, 

I A tam? Czy to nie Inspektor 
Jrterry? Rozumie się, że to Jest 
Jtarry. z czerwoną brodą. Ta bro 

słonecznem świetle, 
cem dziedziniec... 

— To Jest Merry, mówi Ewa 
Strong 1 patrzy z uśmiechem na 
„Piętaszka". 

— Tak, to Jest Meny — odpo­
wiada z uśmiechem „Plętawek", 
— ale to Juz najwyższy czas, 
aby cię umieścić w berpiecz-
nem miejscu I 

— Tak, — mówi Ewa popro­
stu i patrzy na niego promlen-
nemi oczami. 

Nagle wyprostowała się I po­
całowała go. 

— Te usta są gorące, słodkie 
I piękne—myśli Piętaszek. — ale 
mnie nie podniecają. — Myśli 
chwilę o tamtych pocałunkach, o 
tamtej kobiecie 1 przebiega go 
lekki dreszcz. ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

— Ty drżysz I >g. dziwi się E-
•wa»-" 

wiedział 1 zarumienił się. 
— Kochasz mnie! — mówi E-

wa i ściska mocno Jego rękę. 
On. Jednak wyrwał lei rękę z 

przerażeniem, bo uprzytomnił 
sobie, że marnuje czas i że nie­
bezpieczeństwo może lada chwi­
la zapukać do drzwi. 

— Boisz się? — spytał „Pię­
taszek" 1 s nagłem postanowie­
niem otworzył drzwi do sali u-
martych, boisz się tych umar­
łych? 

— Nie, odpowiedziała Ewa pe­
wnym głosem 

Twarz jej zbladła, ale zacisnę­
ła zęby. Wie przecież, te skoro 
Strong Jest blisko, niema się cze­
go bać, zresztą umarli aą mnie] 
szkodliwi, niż żywi policjanci 1 
detektywi, noszący rewolwery 
w kieszeniach i nie szanujący 
zbytnio żyda ludzi Strpnga. 

„Piętaszek" wszedł z Ewa. do 
sali. Cicho lezą ciała umarłych. 
Otuchy i ciężki Jest dech śmier­
ci w -tym pokoju. Z ciemności 

4 wyglądają sztywna woskowe 

sta. Serce Jego wali Jak młotem, 
brak mu powietrza. Czy nie po­
pełnia teraz czynu hańbiącego? 
Czy cl umarli nie zemszczą się 
za to, że zakłóca Ich spokój? 
Ale nagle, roześmiał się twar­
do... cóż to za myśli ma on... 
Strong.- przestępca I 

— Tych trapów nikt nie ru­
szy. Tu Jest krajna, gdzie nie się­
ga ramię prawa I Musisz na ja­
kiś czas wejść w krainę umar­
łych... Niema innej drogi wyj­
ścia dla nas... — rzekł do Ewy 
i położył Jej dłoń na ramieniu. 
Czuje, te ciało Jej drży lekko. 
Tak bardzo czuje się w tej chwi­
li Strongiem, te ten dreszcz bu­
dzi w nim pogardę. Obca siła 
kieruje nfan, 

— Chcesz mnie zaWĆ? — py­
ta Ewa zbielałem! wargami. 

„Piętaszek" spojrzał Jej w 
twarz I czyta w niej tyle odda­
nia, te czuje się tmmowoll wzru­
szony. Odyby zażądał tego, to 
ta kobieta pozwoli się zabić bez 
słowa protestu. Oczy Jej błysz­

czały Jak w ekstazie — wszyst- za sobą drzwi 
ko jest dobre, Jeśli Strong uwa­
ża, te Jest konieczne; I znowu 
czuje się „Piętaszek" poruszony 
do głębi, czuje bowiem. Jaka mu 
sl być ta sita, którą ten Strong 
opanowuje ludzi. Ten Strong, 
którym zdaje się Jest on właśnie 
I którego życia nie może sobie 
przypomnieć. 

— Nie, nie chcę etę zabijać. 
Musisz tylko udawać trupa. Są 
tu Jeszcze wolne łóżka. Połóż się 
na to tutaj... Przykryję clę bla­
tem płótnem. Wezmą clę za nie­
żywą. Nikomu na myśl nie 
przyjdzie, że pod tern płótnem 
leży żywy człowiek — mówi do 
Ewy i pomaga Jej ułożyć się, po­
tem przykrywa płótnem. Jest te 
raz Jedną z tych okropnych, znie 
kształconych postaci, którą przy 
kryto, aby nie budzić grozy. 

— Na miłość Boską, rrie ruszaj 
się — szepce „Piętaszek" 1 sko­
czył do swego pokoju, usłyszał 
bowiem głosy na kurytarzu szpi­
talnym. 

Kiedy „Piętaszek" zatrzasnął 

swego pokoju, 
miał wrażenie, te opsdły go 
wszystkie siły. Nie był jut Stron 
jrlem... przestał być geniuszem, 
przestał być człowiekiem, igra­
jącym z tyciem-. A i 

Na łóżku usiadł zmieszany, po­
zbawiony odwagi człowiek. Co 
będzie dalej? Jeśli oczywiście 
nie znajdą Ewy, Jakież Ją potem 
wyprowadzi ze szpitala? Jasnem 
Jest, te policja nie zostawi szpi­
tala bez dozoru, a przytem, tych 
umarłych muszą przeciet pocho­
wać, mogą być w każdej chwiał 
zabrani -i- co wtedy? 

Ściskał rękami obolałe skro­
nie. Jeśli Istotnie był kiedy* tym 
awanturnikiem Strongiem, to w 
tej chwili nie był Już nim więcej. 
Napewno nie! To nieszczęście 
zmieniło go widocznie w Jakiś 
sposób, zabrało mu pewność sle 
ble, zrabowało siłę, dziemość. W 
przerwach tylko odzywał się w 
nun dawny duch mordercy Stron 
ga, budził w nim dawną dziką e-
nergję i zmuszał go prawie 
wbrew jego woli, do czynu. Den. 
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Święto samodzielności Norwegji 
n a c l l k r ó l a 

Królów! Norwegji, Haafcono-
vi VII naród Jego składają wdn. 
wczorajszym hoM z okazji 25-łe-
ola panowania, a radość narodu 
norweskiego ma Jeszcze poza 
chęcią uczczenia popularnego 
króla inne głębokie podłoże. 

Od r. 1114 do r. 1908 
Norwegjai była połączona ze 
Szwecją wspólnym monarchą, 
lecz stosunki pomiędzy tetnl dwo 
ma krajami nie były specjalnie 
dobre 1 sytuacja była bardzo za­
ostrzona, gdy w r. 1905 Norwe-
fda wypowiedziała Szwecji unje. 
To postanowienie Norwegii było 
(Taktowane Jako bardzo rewolu­
cyjne I wielu przepowiadało, ze 
Norwegia dużo straci przy roz­
wiązaniu unji 1 że kraj sam się 
nie utrzyma, ale za tern postano­
wieniem stał Jednogłośnie naród 

MtebeUen. 
Rozwój Norwegji w ciągu tych 

ubiegłych 25 lat wskazał, Jakiem 
szczęściem dla kraju było zdo­
bycie samodzielności narodowej. 
Stosunki pomiędzy .Norwegią a 
Szwecją przerodziły tlę z pra­
wie nieprzyjacielskich na wyso­
ce przyjazne 1 teraz można na­
wet mówić 

o dwa bratnich narodach. 
Ody Norwegia miała obrać so­

bie króla, wybór padł na duń­

skiego księcia Karola, syna króla 
duńskiego Fryderyka VIII 1 bra­
ta teraźniejszego króla duńskie­
go Krystiana X. Książe Karol 
wybór przyjął I w r. 1906 został 
koronowany w Nidaros, 

lako król Haakoa VII. 
Król Haakon VII poślubił angiel­
ską księżniczkę Maud, która 
przez matkę swoją (z domu 
Oldksborgow) 1 babkę (z domu 
Hanowerskiego) pochodzi ze sta­
rych królów norweskich. 

Następca troin, kslaze Olał norweski. . , nasZi„ gtał »łlnv 
w listopadzie 1903 roku, t 1. w czasie » "» e » w e tego naroau SUMi winy 
swego przybycia na ziemie norweska. 1 premier n o r w e s u Cnnst ian 

. n 
Produkcja i zużycie spirytusu 

w Polsce 
Ma pneiwslu - 6. do pMi - 50 milionów li'rtw 

Polska posiada ogółem 1.449 
gorzelni czynnych, przerabiają­
cych rocznie 7.160.000 kwint. 
kartofli. 

Przemysł gorzelrriczy należy 
do tych dziedzin produkcji, któ­
re wykazują stały rozwój w sto­
sunku do pierwszych lat powo­
jennych. 

W kampanU 1929-30 r. wypro 
dukowały gorzelnie polskie 88 
miej. litrów spirytusu 100-pro-
contowego. 

Głównym odbiorcą tej Iłoścl 
jest utworzony w r. 1929 Pań­
stwowy Monopol Spirytusowy, 
zakupujący rocznie około 70 
prHj. Wirów 100-proc. spirytusu. 

Z powyższej Ilości monopol 

odprzedaje na cele przemysło­
we, rj. do wyrobu pacbnMel i 
kosmetyków, octu, środków le­
czniczych, eteru, lakierów 1 po­
litur, środków wybuchowych, 
dla celów napędnych, sztucz­
nego jedwabiu 1 Ł d. około 6 
milj. Hłrów, prywatnym fabry­
kom wódek 1 Ikterów — około 5 
mfj. Htrów, przerabia zaś we 
własnych zakładach około 50 
miłjonów litrów, produkując ro­
cznie około 823 milj. 1. goto­
wych wyrobów wódczanych 1 
spirytusu konsumcyjnego oraz 
7 milj. 1. spirytusu skażonego. 

Wr. 1929-30 wywieziono do 
różnych krajów około 9 nrJUo-
nów litrów spirytusu 100-proc 

Jedyny Ich syn 
książę O U T 

jest bardzo popularny 1 znamy 
Jest jako znakomity sportotwiec 
specjalnie w norweskim aporcie 
narodowym, w narciarstwie, I w 
żeglarstwie. Na olimpiadzie w 
Amsterdamie Uzyskał on w za­
wodach żeglarskich zloty medal 
Norwegji. 

Książę 01av 21 marca 1929 r. 
poślubił szwedzką księżniczkę 
Martha, córkę księcia Karola 
Bernadotte. Uroczystości ślubne 
odbyły się 

pod znakiem wielkiej radości 
narodów szwedzkiego 1 norwe­
skiego. które w małżeństwie 
tern widziały jeszcze Jeden do­
wód prawdziwych przyjaznych 
uczuć jakie oba narody dla sie­
bie żywią. 

Kto urodził se dnia26 listopada 
JUrtyny, itapokojiy. Ml mMf I 

Dobrze jest uzbrojony do wszel­
kich walk życiowych — broni sie 
najskuteczniej przeciwko wstrzą-
śntentom 1 nłeustBoie myśM o samo­
obronie. - - - -- -

Ostrożny Jest I zamknięty w 
sobie. Aby go można było poznać 

,w pehil 1 ocenić należycie — trze­
ba, by przedtem wydarzenia zmusi 
ły go do wyjścia z siebie i przeja­
wienia swej prawdziwej natury. 
Wówczas okaże się, że jest dosko­
nale przygotowanym na wszelkie 
ewentualności losu. 

Usposobienie jego Jest prawe, 
sympatyczne, szlachetne, a umysł 
otwarty; raz zdecydowawszy się 
na coś — pragnie to wypełnić. 
. Cechuje go dzielność, odwaga i 
dążenie do oznaczonego ceru; szyb­
ko wszystko przeprowadza 1 seyb-
ko ten swój ceł osiąga. We wszel­
kich swych poczynaniach jest ho­
norowy 1 aczcrwy. • 

Mimo całą ostrożność ł roztrop­
ność, jaką okazuje, lubi walkę, ma 
zamiłowanie wojownicze i wogóle 
Jest dość zuchwały. 
. Jest to człowiek niezwykle wra­
żliwy i przywiązany silnie do nie­
podległości 1 wolności, które sobie 
ceni nadewszystko. 

Los Jego bywa często podwój­
ny — łączy w sobie zarówno wiel­
kie powodzenie, jak 1 upadki 

Organizm Jego jest dość mocny, 
a najważniejsze niebezpieczeństwo 
dla zdrowia stanowi jego nadmier­
na aktywność ciała i umysłu, co 
łatwo powoduje przepracowanie. 

Ma on bowiem zbyt dużo pro­
jektów 1 (zamiarów, aby wszystkie 
mógł doprowadzić do pomyślnego 
zakończenia, dzięki czemu rozpra­
sza swe sty zyctowe niepotrzeb­
nie. 

Fantastyczny samo łoi 

Porusz* się szybko, podróżuje 
nieustannie 1 nieostrożnie zmęczo­
ny i zgrzany wystawia się na zim­
no. 

To leż nierzadko zarfębja skt, 
wskutek zaś swel nieostrożności 
może doprowadzić do osłabienia 
płuc, specjalnie w wieku młodzień­
czym. • 

Organizm lego posiada Jednak ty 
le sB życiowych,^ może sobie na­
wet dać rade z choroba śmiertel­
ną, aby tytko można było mu wy­
perswadować poddanie się racjo­
nalnej kuracji. 

Jego namiętność do wszelkiego 
rodzaju sportów może narazić go 
na niebezpieczeństwo. O Be porra-
11 go uniknąć — żyje długo, zacho­
wując do ostatniej cbwil pełnię 
swych zdolności. 

Dnia 26-go listopada urodził się: 
WStam Cowper — poeta angielski 
(15.11 st. st), lord Armstrong, wy­
nalazca armaty szybkostrzelnej, Fi-
Itppo Toratl — przywódca wło­
skich socjalistów 1 dr. Heinrich Brii-
ning — niemiecki premier. 

Jan Starta DzterlblckL 

Król Haakon przybywa do Oslo w listopadzie 1905 reku. 
- • 

Niepomyślne widoki 

Zaoczne wyroki śmierci 
za odmową powrotu do Moskwy 

MOSKWA; 25. 11. Sąd NaJ-ików sowieckiej misji handlowej 
wyższy w Moskwie skazał w | w Londynie, którzy nie zadość-
tryble postępowania zaocznego uczynili wezwaniu władz I pd-
na karę śmierci trzech. urzędnl-1 mówili powrotu, do Moskwy.. 

« g ! — ^ — Ł ; - ; • « • — ^ ^ M 

Moda I kwiaty 

W olbrzymim berlińskim botek „Adlo", odbyt > sie doroczny-wspaniały 
przegląd modv i kwiatów. Panie, w części historycznej pokazu,. wystąpUy w 

strojach z roku 1850. 

na wywoź 
Do Ministerstwa Przemysłu I 

Handlu wpłynął memoriał w spra 
wie ulg wywozowych 1 organiza­
cji wywozu gęsi. 

Z Polski wywozi się corocznie 
(głównie z woj. pomorskiego i 
Wielkopolski) około 2 miłjonów 
sztuk gęsi wartości około 15 do 
19 milionów złotych. • 

W r. b. na rynku niemieckim 
nastąpiła znaczna zniżka cen* 
wskutek kryzysu gospodarczego, 
panującego w Niemczech I bezro­
bocia. Ostatnio ceny w Berlinie 
wynosiły około 9—10 zl. za sztu 
kę przy potrącaniu zaś kosztów 
przewozu, opłat weterynaryjnych 
11. d., wynoszących na 1 szt. ok. 
zł. 1.50, cena dla hodowcy wync-

sl 7 — 8 zł. za sztukę. Ceny te s\ 
Jeszcze niższe dla odleglejszych 
od rynku niemieckiego okolic 
kraju. 

Tendencja na rynku niemiec­
kim Jest w dalszym ciągu zniżko­
wa I należy przewidywać dalszą 
zniżkę cen, co oczywiście odWjc 
się na polskim eksporcie. 

GDYNIA, 25.11. Wczoraj 
przedpołudniem przybył do Gdy­
ni minister robót publicznych mi. 
Mataktewicz, który w towarzy­
stwie wojewody pomorskiego Li-
mota, dokonał szczegółowej lu­
stracji nowych urządzeń portu 1 
miasta oraz nowobudującej się 
szosy na HeL (K.). 

RAOJO WARSZAWSKIE 
DOSi 

WARSZAWA. (Dług. lali 1411.T « . ) . 
Oodz. 11.58: Sygnał czato, belaal z 

Kratowa. a 12.10: Muzyka z płyt gra 
melonowych do godz. 13.35. O- 15.50 
Radlokronflca. wygL -dr. M. Stepowakl. 
a 16.15: Program dla doleci: 1) Kwa­
drans dla najmłodszych: Opowiadanie 
A. Bogusławskiego „Sto lat term w li­
stopadzie". 2) Program dle dzieci star-
stych: Feijeton H. Mościckiego „Zdzie 
clonych krt Mickiewicza". 3) Tr. z WU 
na. a 17.15: Odczyt z Wikta. Oodz, 
17.45: Koncert ork. P. R.: 1) O. Nl-
ooM: Uwertura do op. „Wesołe ku­
moszki z Windsoru". 2) F. Błon: Sere­
nad* d'amour. 3) W. Oelsler: Taniec 
karykaturalny .Co to Jest", 4) C. 
Schmalancb: a) Sceny egzotyczne 
„Szecherezada". b) Zabawa taneczna z 
baJU „Podróż Piotrusia", c) Intermez­
zo „Korowód motyli". 5) M. Levtae. 
Humoreska. 6) O. Verdi. Fantazja na 
tecat i op. „Bal maskowy". 7) R. Dri-
go: Serenadę favorlte. 8) K. Komzak: 
Walc „Dziewczęta badenskle". Oodz. 
19.10: Skrzynka pocztowa rolnicza. O. 
19.25: Muzyka z płyt gramol, a 19.55: 
Muzyka z płyt gramol. O. 20: „Kwa­
drans buchaltera", wygi. p. Szyller. Q. 
20,15: Porad. muzycz, p. t „Dawna 
pleśft francuska". wyp. p. H. Oplerlskl. 
O. 20.3d: Rec+tal śpiewaczy L. Barblan-
OpienskleJ W progr. pleśni staro-fran-
cusWe. O. 21: Kwadrans literacki. 
„Sześi przypowieści A. Mickiewicza". 

Ucieczka ideowego komunisty z Rosi sowieckiej 
Trjestefioyk Antonio Simone zwierza sie » swych przeżtf 

WARSZAWA, 25.11. 
Pociągiem pośpiesznym N!e-

Koreloje — Warszawa przytył 
na dworzec Główny trjesteń-
czyk 

Antonio Simon* 
z żoną Rosjanką I czworgiem nie 
letnich dzieci. Wygląd tej rodzi­
ny sprawiał przygnębiające wra 

też bezustannie po rozmaitych 
urzędach sowieckich, usiłując wy 
jednać sobie pozwolenie na po­
wrót do Italjl. Wszelkie stara­
nia spełzały na nlczem, gdyż 
bolszewicy, lękając się kompro­
mitacji, t 

nie wypuszczała 
mieszkańców. Rosji poza gra-

żenle. Byli nieprawdopodobnie' alce. 
brudni, wynędzniali 1 obdarci. I Teraz dopiero, po upływie kil-
OJcłec przypominał Tasowego kunasłu lat, Simone zdobył środ-

- ki na podróż do Moskwy, odwie-

Nowy model samolotu Gwidona Fałlel, 
zaopatrzony Jest w stale poruszająca 
alt płaszczyznę kolista u góry. Płasz­
czyzna U ma zapewniać bezwzględne 
bezpieczeństwo lotu 1 ułatwiać natych-
sołaslowe .wzbijanie słe i opadanie na 

muzyka", jednakże czarne wą­
sy 1 żywe, inteligentne oczy 
świadczyły 

o obcem pochodzenia. 
Nasz współpracownik nawią­

zał z nim rozmowę w języku ro­
syjskim, a kiedy zwrócił się doń 
z pozdrowieniem po włosku, re­
patriant nie posiadał sie z rado­
ści. Przeżycia tego człowieka 
godne są zanotowania. 

Antonio Simone w roku 1914 
dostał się, jako żołnierz austrjac-
ki.do 

niewoli rosyjskie! 
1 był wywieziony na Sybir. Po 
przewrocie wstąpił do szeregów 
partji komunistycznej i ożenił się 
z Rosjanką. 

Jednakże tęsknotą za piękną 
ojczyzną nie dawała mu spokoju. 
Szybko też zraził się do komuni­
zmu, 

za co usunięto go 
z partji. Przez szereg lat' Simo­
ne nracowal u roJU wlóczyj ste 

zbędne dokumenty. Wraca 

jako obywatel wioski. 
— Podczas podróży „tiepłusz-

ką" od Omska do granicy pol­
skiej — opowiada Simone — oze 
kiści wyrzucali nas parokrotnie z 
wagonu, pTzyczem oskarżano 
mnie bezustannie ó kontakt z fa­
szyzmem. Nad Wołgą panuje 
straszny głód. Na stacjach ko­
lejowych 

koczują, setki chłopów 
ze spalonych przez ekspedycje 
karne wiosek. Między Samarą, 
a Syzraniem każda stacja jest o-
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bozem wirowym. Wszędzie wi­
dać karabiny maszynowe, a wę-
glarkl przerobiono na wagony 
paocerue. 

Podczas postoju na stacji Ała-
tyr widzieliśmy 

rozpaczliwą walką 
chłopów z oddziałami OPU. Tor 
kolejowy ochraniały okopy. Na 
horyzoncie płonęła Jakaś wio­
ska. Z wagonu nie wypuszcza­
no nikogo, nawet po „kiplatok". 
Stację ZiguH (w odległości 30 ki­
lometrów od Samary) zastaliśmy 
spaloną przez powstańców. 

Najcięższa sytuacja jest na Po 
wołżu. Dość wspomnieć, że mię 
dzy Bugurusłanem a Ruzajewkn. 
wyniesiono 

Z naszego pociąga 
kilkanaście trupów pasażerów 
zmarłych wskutek głodu 1 zhrma. 
„Tlepłuszki" nie są opalane, mróz 
w tamtych okolicach przekracza 
dwadzieścia stopni, więc drzewo 
trzeba kraść po drodze, a czeki-
ścl odpędzają bagnetem... 

Podczas gdy obdarty Antonio 
Simone opowiadał o Rosji, zbli­
żył się doń pewien urzędnik po­
selstwa sowieckiego, ubrany 

we wspaniale tatro ' 
bobrowe.v Chwilę słuchał, prze 
szył „muzyka" chmumem spot 
rżeniem, wyszedł na peron i 
wsiadł do wagonu sypialnego 
Warszawa — Wiedeń. i» 

Tym samym pociągiem odle­
ciała rodzina repątrłanty 4 

0. 21.15: Koncert kameralny. W y k : l 
Rosenbaum (tort) oraz W a m . kwar­
tet smyczk. la) Oabriel Faure: Clegja, 
b) Gaudę Debussy: Menuet, 2) Cesar 
Franek: Kwintet tortep. F-moll, ł ) Mot­
to moderito quasi lento. Allegro, b) 
Lento co! moito sentlmento, c) Allegr* 
non troppo ma eon luoco- O. 221 P. red. 
R. Zrebowtcz wygi. felieton p. t „Poe­
ta I prorok", a 22.15: Płyty gratnof, 
a 23: Muzyka tarsczmu 

JUTRO 
WARSZAWA. (Dtug. taił Ml 1.7 m.). 
Oodz. 11.58: Sygnał czasu, hejnał a 

Krakowa. Q. 12.10: Płyty gramolono* 
we. Q. 12.35: Koncert szkolny z Fllh. 
Warsz. Wyk.: Ork. firn. A. Doboaz (te­
nor), T. Zygadlo (ekrz.). Słowo wstęp­
ne wygi. T. Mayzner- 1) Z. Noskowski. 
Poemat symf. „Step", odegra orŁ, 2) 
Z Noskwwski: a) „Na wodzie", b) Sko 
wroneczek śpiewa" (krakowiak)), od­
śpiewa p. A. Dobosz, 3) ii. Wieniaw­
ski: a) III cześć koncertu d-moll, b) 
Kulawiak — odegra p. Zygadlo, 4a) 
W. Troszel: Mól kwiatek, b) K. Kra-
tzer: 1) Piosnka o piosence, 2) Skrzyp-
W swaty — odsp. p. A. Dobosz. 5) Z. 
Noskowski: a) Polonez elegijny, b) 
Krakowiak, c) Kołomyjka — odegra 
ork. O 1430: „Dlaczego dzieci nie ma­
ja apetytu", wygi. p. M. Morzkowska. 
O 15.50: Odczyt rządowy, a 16.151 
Muzyka z płyt gramol. O. 17.15: Od­
czyt ze Lwowa. O. 17.45: Koncert ka­
meralny. Wyw.: K. Butler (wloloncz.), 

Dworakowski (skra.), P. Omzburg 
(altówka), S. SrrieckowsU (obćj), 1) J. 
S. Bach: Koncert na sfcrz. I obój z fow. 
fortep.. a) Allegro, b) Adagio, c) Alle­
gro, 2) W. A. Mozart: WWkl kwintet 
na fortep., obój, skrzypce, altówkę I 
wiołoncz.: a) Largo Allegro motto, b) 
Menuetto, c) Adagio, d) Menoetto, e) 
Romenze, I) Thema eon yajlaronL OL 
1°.25: Płyty gramofonowe. Oodz- 19.55: 
Płyty gramoł. O 20: Felieton p. t 
„Morasnosc w polityce", wygi. p. red. 
St Dzikowski, a 20.15: Pogadanka 
radjotechn. O. 20JO: .Jesienna rzad­
ka" — sketch wesoły, podpatrzony w 
Łazienkach przez M. Makowiecka. Wy. 
konawcy: Ork. P. R„ H. Sawfeaa (so-
prann AL Waałeł (tonor). Oodz. 21J5: 
Shicbowisko z 'WHna. O 22.15: Kon­
c e r t Wyk.: ly. Michałowicz fwfoloo. 
czela). I) S. Racamankiew. Taniec 
wschodni. 2) D. Popper: Polonez F-<rtrr, 
3) M. Elman: Elll — BIH, 4) D. Power: 
Splew wiejski (Chaot yilageols). O, 
23: Muzyka taneczna. 

Młodość, zdrowie ł pithno 
i i 

i 
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Przed 100-letnlą racaricą 
Powstania Listopadowego 

Jat tylko niewielki okrea cza­
su dzieli nas od stuletniej rocz­
nicy największego wysiłku wol­
nościowego, na jaki naród zdo­
był się w okresie porozbioro-
wynt—Powstania Listopadowego. 

Pamiętny czyn Listopadowy 
świadczył wobec całego świata 
o niewygasłem dążeniu Polaki 
do odzyskania niepodległości i 
przekazał tradycje dążeń nie­
podległościowych , następnym 
pokoleniom. 

W związku z uroczystym ob­
chodem w Białymstoku, w dn. 
24 bm. w sali posiedzeń Ma­
gistratu odbyło sit posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego 100-
lelniej Rocznicy Powstania l i ­
stopadowego. Uchwalono pro­
gram uroczystości rozłożyć na 

29 i 30 bm. i postanowiono wy­
dać odpowiednie odezwy do 
społeczeństwa. 

Odpowiedź Tr*vir«mu»©wi 
— P. Jerzy Kalinowski wpła-
i na łódź podwodna 5 ał. i 

wzywa do dalszych składek p. 
Nowackiego, sekwestratora Wy­
działu Powiatowego w B-stoku. 

VI Oddz. Szkoły Powszech­
ne! Nr. 9 wpłaca ok tanie cel 
15 zł. i wzywa do złożenia o-
fiary siódme oddziały Szkoły 
Nr. 9 ł Nr. 12. 

Rafujmy niemowlęta, budujmy żłobki dzienne 
Kobieta opuszczona, obarc zo­

na jednem lub kilkorgiem dzie­
ci, szukająca pracy jest obec­
nie zjawiskiem powszedniem. 
Nie może ona porzucić dzieci, 
musi więc porzucić pracę, lub 
nie może jej się podjąć. A dzie­
ci wyżywić musi. 

Ustawa o opiece społecznej 
z roku 1923 nakłada obowiązek 
ochrony macierzyństwa na sa­
morządy. Lecz potrzeby w tej 
dziedzinie są tak wielkie i pa­

lące, iż zmobilizowanie wszyst­
kich sił społecznych, a więc 
i inicjatywy prywatnej w tym 
celu jest rzeczą konieczną. 

Prawa dziecka i obowiązek 
społeczny wobec dziecka znaj­
duje w społeczeństwie coraz 
większe zrozumienie. Akcja w 
kierunku opieki nad młodzieżą 
i ochrony macierzyństwa roz­
wija się szybko, lecz ostatecz­
na rozwiązanie sprawy nastąpi 
jeszcze nieprędko. 

— a — ^ ^ — 

Skarb austriacki w niebezpieczeństwie 
Z poezątktem bieżącego roku 

zawiązało się w Wiedniu towa­
rzystwo, da którego należą tyl 
ko osoby, noazące nazwisko 
„Pic hi er", celem wytoczenia 
zbiorowej skargi przeciw fede­
ralnemu s k a r b o w i austriac­
kiemu. 

Skarga ta pozostaje w związ­
ku z olbrzymiej wartości spad­
kiem, ijaki przedstawiają dobra 
fideikomisu po hrabim von 
Pichlerze byłym właścicielu ma­
jętności Steyer, którą w śred­
niowieczu skonfiskowano na 
rzecz.skarbu państwa, jeszcze 
za panowania cesarza Ferdy­
nanda habsburskiego. 

Historjs tego spadku jeat—jak 
donosi prasa austriacka nieco 
zawiklana. W 1640 roku, gdy 
Szwedzi zajęli środkową część 
Austrji, hrabia Marcin von Pich­
ler, pan na Steyerze i Rasten-
bergu, przystał był do króla 
szwedzkiego i łącznie z gene­
rałem Torstensonem wypowie­
dział wojnę własnemu władcy, 
esarzowi Ferdynandowi. 
Uznanemu za zdrajcę ojczyz­

ny, skonfiskowano wszystkie 
posiadłości. Administrację skon­
fiskowanych dóbr powierzono 
baronowi Lambertowi. Sam hr. 
Pichler ratował się ucieczką do 
Szwecji, podczas gdy jego żona 
i 8-lelni synek Tobiasz otrzy­
mali schronienie u administra­
tora majątków. 

Dzięki późniejszej interwencji 
króla Gustawa Adolfa, rodzina 
Pichlera została rehabilitowana 
w roku 1653. Tymczasem hr. 
Marcin Pichler zmarł na wy­
gnaniu. Zona również już nie 
żyła, z czego skorzystał pleni-

S< 

potent Lamberg, przywłaszcza­
jąc sobie powierzone mn dobra. 

Ukrywając przed małym Tob­
iaszem jego pochodzenie, uczy­
nił go swym leśniczym, obra­
cając na własny użytek docho­
dy majątków Pionierów. Gdy 
zaś Lamberg zmarł, pozostawił 
cały majątek gminie. W ten 
sposób majątek ten stał się 
własnością korony. 

Aż do 1669 roku w księgach 
wieczystych majątki były wpi­
sane pod nazwiskiem Pichle­
rów. Dopiero W połowie ubieg­
łego wieku potomkowie Tobia­
sza odkryli przypadkowo wal­
ne dokumenty, świadczące o 
ich prawach i rozpoczęto wów­
czas pierwsze kroki, celem ich 
rewindykacji. 

Obecnie adwokat Edward 
Liszt, p r a w n y przedstawiciel 
Pichlerów wniósł skargę prze­
ciw federalnym władzom skar­
bowym Austrji celem odzyska­
nia prawa spadku dla swych 
licznych klientów, wśród któ­
rych znajduje się białostocza-
nin Karol Pichler, znany prze­
mysłowiec i działacz społeczny, 
który jest w posiadaniu kilku 
ważnych dokumentów. 

ysloego wyniku 
procesu dla spadkobierców, 
rzeczpospolita austriacka będzie 
zmuszona wypłacić fantastyczne 
wprost sumy, gdyż majątki już 
300 lat temu oszacowano aa 
100 milionów -florenów, czyli 
ponad 200 mil jonów złotych. 
Do tego należy dodać procen­
ta jakie się nagromadziły w 
przeciągu 290 lat. 

Przystąpili 
d o pracy 

Z dniem 24 b. m. robotnicy 
fabryki odlewni żelaza Jowela 
Gotliba po otrzymaniu częścio­
wej zaległości płac przystąpili 
do pracy. 

W Białymstoku jeat kilka in-
stytucyj opiekujących się nie­
mowlęciem. Są żłobki miejski i 
żydowskiego T-wa T.O.Z. jest 
.Kropla Mleka", oraz Stacje 
Opieki nad Matką i Dzieckiem. 
Zubek miejski, który przyjmuje 
dzieci na stałe jest przepełnio­
ny—dziesiątki podań leżą nie-
załatwione, ponieważ brak miej­
sca w żłobku dla tych małych 
kandydatów. 

Żłobka dziennego niema 
wcale. Fabryki bądź z powodu 
braku miejsca, bądź z innyoh 
powodów żłobków nie otwierają. 
Położenie pracujących i szuka­
jących pracy matek karmiących 
jest ogromnie ciężkie. Zmuszone 
są onel.0o pozostawiania dzieci 
pod opieką, jaka się trafi. Płacą 
te matki niekiedy względnie 
dozo obcym kobietom, które się 
podejmują opieki nad niemow­
lęciem. A dzieci podczas, gdy 
matka pracuje na chleb, są na­
rażone na różne niebezpieczeń­
stwa i cierpienia przez nie­
umiejętność i uiesmińenność 
przygodnych opiekunek. A ile 
tych dzieci ginie w straszliwych 
cierpieniach z brudu, niedozo-
ru, często spojonych makiem? 

Zorganizować żłobek dzienny 
w Białymstoku jest rzeczą nie­
zbędną i spodziewać się nale­
ży, że ta dobra i społeczna 
myśl napotka zrozumienie i 
współdziałanie miejscowego spo­
łeczeństwa a poparcie u odno­
śnych władz. 

List d o Redakcji 
Szanowna Pani Redaktorko! 
Uprzejmie proszę o gościnę 

na łamach Jego poczytnego 
pisma dla krótkiego wyjaśnie­
nia w związku z notatką u-

ZffiZW) RESURSY OBYUITEIIIIEJ 
w B i a ł y m s t o k u 

urządza w dn. 29X1-30 r.dli.członków 
1 wprowadzonych gości 

DANCING 
Wejście 3 zł. Początek o g. 9-ej wlecz 

Z A R Z Ą D 

Samochody — 
a u t o b u s y 

nurki „Chevrolet" używane 4 cyl. 
3 1 4 biegowe, do sprzedania. 

Cena dostępna. Obejrzeć można 
w garażach .Samochód" 

Kilińskiego 6-c. 

Zebranie lonklefnlMw I tkany 
W dniu 24 b. m. w, lokalu 

Związku Rzemieślników — Ży­
dów pod przewodnictwem Pej-
sacha Melnickiego odbyło się 
zebranie sekcji lonkietników i 
tkaczy w sprawie zredukowa­
nia płac lonkietnikom. 

Przemawiał Nowiński, 'który 
wyjaśnił, że właściciele fabryk' 
sukna zaproponowali swoim ro­
botnikom obniżenie płac za 

1000 rzutów 53 gr. i 50 g. (do­
tychczas 58 i 55 gr.). W wyni­
ku dyskusji zaakceptowano wa­
runki fabrykantów ze względu 
na obecny kryzys gospodar­
czy. 

Ponadto uchwalono ustąpić 
jeden dzień pracy w tygodniu 
na rzecz bezrobotnych lonkiet­
ników, którzy nie otrzymują 
zapomóg. 

Żądać wszędzie najlepszych obcasów krajowych firmy . .MARS* 

Ogólny zachwyt budzi 1-szy polski film dźwiękowy 

NIEBEZPIECZNY 
ROMANS 

UDZIAŁ BIORĄ: 

BETTY AMANN, B. SAMBORSKI 
Żula Pogorzelska, A. Dymsza 
Kazim. Krukowski i inni 
wybitni artyści 
Dziś o godz. U l i n i I a f l * ' ..APOLLO' 

mieszczoną dn. 22 b. m. p. t, 
„Rozszerzenie ulicy Nowy-Swiat 
pod warunkiem". 

Istotnie w sw. cz. zwróciłem 
się z memoriałem do Magist­
ratu oświadczając gotowość u-
stąpienia pasa swego gruntu na 
rzecz miasta pod warunkiem 
jednak, aby ulica Nowy-Swiat 
nazwana została imieniem ojca 
mego, a nie jak to mylnie po­
dane zostało molem imieniem. 

Ojciec mój b. pamięci, Lejb 
Wajorach, rozpoczął budowę 
ulicy Nowy-Swiat w roku 1870 
i chcąc by" ulica ta dalej była 
kontynuowana wybudował 2 
domy zachęcając w ten spo­
sób innych. 

Jeden z tych domów należy 
obecnie do p. Janowskiego, 
drugi zaś do p. Szapiro Arona 
spadkobiercy. 

Dodać należy, że rodzina na­
sza należy do najstarszych w 
Białymstoku. 

Z poważaniem 
Salomon Wafnrach 

Białystok, 22 listopada 1930 r. 

Popierajcie Polski Cz. Krzyż 

Obwieszczenie. 
Sąd Okręgowy w Białymsto­

ku, jako Rejestrowy obwieszcza, 
iż do rejestru handlowego dzia­
łu A wciągnięte zostały nastę­
pujące firmy: 

(Ciąg dalszy) 
W dnia 30 października 19301. 

Pod Nr. 6965. „Restauracja 
„Ruch" Związku b. Uczestni­
ków Powstań Narodowych, 
Okręgu Białostockiego". Siedzi­
ba: Białystok, Rynek Kościusz­
ki nr. 38. Właściciel Związek 
b. Uczestników Powstań Naro­
dowych Rzeczypospolitej Pot-' 
skiej .Okręg Białostocki. Kie­
rownikiem restauracji jest Josel 
Fiszer bez prawa wydawania i 
podpisywania- weksli jak rów­
nież zabierania głosu w imie­
niu związku. 

Pod Nr. 6967. „Sprzedaż ma­
teriałów budowlanych, cegieł i 
wapna Jankiel Charłap". Sie­
dziba: m. Dąbrowa, pow. So­
kolskiego, p l a c Piłsudskiego 
Nr. 8. Właściciel Jankiel Char­
tap, zamieszkały tamże. 

Pod Nr. 6968. „Sklep i sprze­
daż skór—Abram Farber". Sie­
dziba: Białystok, ulica Juro-
wiecka nr. 12. Właściciel Ab­
ram Farber, zamieszkały tamże. 

Pod Nr. 6969. „Handel zbo­
żem—Jenta Grajwer". Siedziba: 
m. Sokółka, ulica Białostocka 
Nr. 123. Właścicielka Jenta vel 
Enta G r a j w e r , zamieszkała 
tamże. 

Pod Nr. 6970. „Sklep spo­
żywczy — Zofia Janiszewska". 
Siedziba: Białystok, ulica Wiej­
ska Nr. 3. Właścicielka Zofja 
Janiszewska, zamieszkała tamże. 

Pod Nr. 6971. „Herbaciarnia" 
—Jankiel Lipcer". Siedziba: os. 
Kuźnica pow. Sokolskiego, ul. 
Rynkowa Nr. 13. Właściciel Jan­
kiel Lipcer, zamieszkały tamże. 

Pod Nr. 6974. „Piwiarnia — 
Frejda Percowska". Siedziba: 
os. Kuźnica pow. Sokolskiego, 
uiści Stdranakn, Właścicielka 
Frejda Percowska zamieszkała 
tamże. 

Pod Nr. 6975. „Sklep spożyw­
czy—Marfa Rybakiewicz". Sie­
dziba: wieś Kupiskigm. Obrub-
niki pow. Białostockiego. Wła­
ścicielka Marja Rybakiewicz, 
zamieszkała, tamie. 

Pod Nr. 6976. „Sklep spożyw­
czy— Franciszek Szczawiński". 
Siedziba:, wieś Saczkowce gm. 
Kuźnica pow. Sokolskiego, wła­
ściciel Franciszek Szczawiński, 
zamieszkały tamże. 

Pod Nt. 6977. -Handel zbo­
żem—Benjamin Wolgiel". Sie­
dziba: m. Sokółka, ulica Biało­
stocka nr. 113. Właściciel Ben­
jamin Wolgiel, zamieszk. tamże. 

Pod Nr. 6978. „Skład piwa— 
bora Zalewiańska". Siedziba: 
m. Choroszcz pow. Białostoc­
kiego, ulica Branickiego nr. 15. 
Właścicielka Sara Zalewiańska, 
zamieszkała w m. Choroszczy, 
przy ul. Mickiewicza pod nr. 1. 
W dniu 10 listopada 1930 roku. 

Pod Nr. 6982. „Sprzedaż pie­
czywa—Dawid Calewicz". Sie­
dziba: m. Knyszyn DOW. Biało­
stockiego. ulica Wilsona nr. 3. 
Właściciel Dawid Calewicz, za­
mieszkały tamże. 

„MODERN" Początek 
WIELKI PODWÓJNY 

O godz. 6-eJ 
CERT 

PROGRAM mnooo IZŁ l 
l-szy dźwiękowy film osnuty 

na tle wielkiej rewolucji 

POCHODNIA 
(tlflRODZINY rWRSELJnilKI) 

w roi. głównych 

L I M LHPIME 
JOHN BOLCS 

B o s k a , czarująca 

CRETA 
CARBD 

i jej partner 

CONRAD NAGEb 
w wipaoiałym filmie erotycznym 

POCAŁUNEK 
Tragedja mężatki, oskarżonej 

O zabójstwo swego męża 
I 

? PARADA MIŁOŚCI « To najgenialniejszy twqr 
produkcji śpiewno-dźwiękowej 
reżyserji ERNESTA LUBICZA 

Dr. J. WALEWSKI 
Clsnzf mirrtzu, iMm I sMńfMni 
Pnytarale raaio I od 4—8 w. Kobiety 
4—5 pp.Wnledziele i świata od 4—6 pp. 

ii. nntkwHul4i,lT|ltlsiMI 

W dnia 6 1930 rob 
Pod Nr. 6983. „Sprzedaż wo­

dy sodowej, słodyczy i owoców 
-Szejna Goldman". Siedziba: 

Białystok, ulica Sienkiewicza 
nr. 28. Właścicielka Szejna 
Goldman, zamieszkała w Bia­
łymstoku, przy ulicy Warszaw­
skiej pod. nr. 103. 

Pod Nr. 6984. „Sklep spożyw­
czo—tytoniowy—Jan Lenczew­
ski. Siedziba: koloaja Księżyno 
gminy Biaiystoczek, pow. Biało­
stockiego. Właściciel Jan Len­
czewski, zamieszkały tamie. 

Pod Nr. 6985. „Sprzedaż go­
towych ubrań—Icko Kusowicki". 
Siedziba: os. Hajnówka gminy 
Białowieża powiatu Bielskiego. 
Właściciel Icko, Kuso wieki, za­
mieszkały tamże. 

Pod Nr. 6986. „Sklep spożyw­
czy — Wiktor Maksymowicz". 
Siedziba: m. Zabłudów powiatu 
Białostockiego, ul. U Listopada 
nr. 16. Właściciel Wiktor Mak­
symowicz, zamieszkały tamże. 

Pod Nr. 6987, „Skład futer— 
Mordko Smurło". Siedziba: Bia­
łystok, Rynek-Kościuszki nr. 26. 
właściciel Mordko Smurło, za­
mieszkały w Białymstoku, przy 
ul; Sienkiewicza pod nr. 33. 
W dniu 8 listopada 1030 roki. 

Pod Nr. 6988. „Gospodarstwo 
Rybne Pokaniewo Grodzicki i 
S-ka, spółka firmowa". Przed­
miot: prowadzenie gospodarstwa 
rybnego. Siedziba: majątek Po­
kaniewo, gm. Milejczyce pow. 
Bielsk Podlaskiego. Spólni kami 
są. 1) Wincenty Grodzicki, .za­
mieszkały w dobrach Pokanie­
wo i 2) Joina Rubinsztejn, za­
mieszkały w m. Siedlcach, przy 
uL I-go Maja pod nr. 48. Spra­
wami spółki zarządzają obaj 
spólnicy i każdy oddzielnie. 
Wszelkie zobowiązania w imie­
niu spółki, weksle, umowy i 
wogóle dokumenty natury pie­
niężnej winny być podpisywane 
pod stemplem firmy przez oby­
dwóch spólników łącznie. Przed­
siębiorstwo jest spółką, firmową, 
zawartą w dniu 12 września 
1930 r. na okres czasu do dnia 
I-go kwietnia 1937 roku. 

W dniu 10 listopada 1930 r. 
Pod Nr. 6989. „Fabryka wstą­

żek—Adolf Szwalbe, spółka fir­
mowa". Przedmiot: wyrób wstą­
żek. Siedziba: Białystok, ulica 
Fabryczna Nr. 23. Spólnikami 
są: 1) Adolf Szwalbe, zamiesz­
kały w Białymstoku, przy ulicy 
Smolnej pod nr. 6-a i 2) Leon 
Łuszczak zamieszkały tamże, 
przy ul. Fabrycznej pod Nr.-12. 
Weksle, żyra, czeki, przekazy, 
pełnomocnictwa, umowy i Wo­
góle wszelkie zobowiązania w 
imieniu spółki winny być pod­
pisywane pod stemplem firmy 
przez obu spólpików łącznie. 
Otrzymywać zaś kwoty pienięż­
ne spółce należne oraz podpi­
sywać korespondencję w imie­
niu firmy ma prawo każdy ze 
spólników samodzielnie. Przed­
siębiorstwo jest spółką firmową, 
zawartą w dn. 15 lipca 1930 r. 
na czas nieograniczony. 

Pod Nr. 6990. „Herbaciarnia— 
Rajca Joffe". Siedziba: os. Mi­
lejczyce tejże gm. pow. Biel­
skiego. Właścicielka Rajca Jof­
fe, zamieszkała tamże. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

• — • 
Lafcarz-dantysta 

D. Natanson 
.U. Kilińskiego 15, tel. 9-66 

Przyjmuje: 
w godz. od 9—2 pp. i od 4—7 w 

Na świadectwa 4, 
6, 8 klas przy­

gotowania. Praco­
witym {gwarancja. 
Białystok. Grun­
waldzka 25. Umiesz­
czam do wszystkich 
szkól w Polsce i 
klas. 

B l a i l i a a doskona­
ł o |e. na II Targach 
Pomocnych w Wil­
nie nagrodzone wlel 
kim złotym meda­
lem, sprzedam na 
dogodnych warun­
kach. Sienkiewicza 
46 m. o, 

M ieszkania 4 po­
koje i kuchnia 

z ogrodem, w po­
bliżu Izby Skarbo­
wa) do wynajęcia 
od zaraz. Wiado­
mość w Administ­
racji .Dziennika", 

Zgubiono legity­
macja, wydana 

przez Starostwo w 
w-iiaie na lala Da­
wida. syna Chaima-
Lejba.DualrUM.rocz. 
1880. zam. Bl.tyitek 
Antoniakowtka 1. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skórnt 
Przylmule od godz. 9—I-e| I od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK, 
Kllrmedefo s Talelon, f-St. 

WiUHJNKI P«ENUMEBATYi Mie,scowa z doatarom.em do do,,u -
CHNT OGŁOSZEŃ; H wiersz milimetrowy 

17-mnittowy. Za tefińtn 
ZŁ J, - pra.ayłką — ZŁ 5 gr. 50, — zagraniczna — Zł. 9, 

wiersz milimetrowy—azeiokość szpalty redakc. w tefcieie na 4 stronia- 70 groszy, łwyczajna połowa szpalty redakc.—25 gr„ drobne za wyraz 30 gr. Układ ogłoszeń 
drak ofłpasrti Admłtrlitr^cia nie odpowiada Ns Zasadzie uchwał Złpado Prasy Prawiąc, wszystkie. komunikaty instrtucyi prywat I soolecz. w krswe* podlegała opłacie 

Wydawca i redaktor o«lo«»<l»dzi.|*y *AJUA LUBKWW1CZOWA Petakie Zakłady Graficzne .Dziennik Białostocki" Legionowa 1 T.let Mr. 11 (dodatkowy) 


